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Z . C Y K L U

NA NIEDZIELĘ ZAPUSTNĄ 
CZYLI PIĘĆDZIESIĄTNICĘ

W Z IĄ Ł  Jezus dwunastu i  m ów ił im : 
Idziem y do Jerozolim y, a wypełni 
się wszystko, co napisali p rorocy

o synu człow ieczym . W  ręce pogan go  
wydadzą, wyszydzą, ubiczują i  p lw ać 

m u w tw arz bidą. W reszcie ubiczow ane­
m u ju ż  śm ierć zadadzą, ale po trzech  
dniach zmartw ychwstanie. O n i jednak  

nic z tego nie zrozu m ie li; mowa ta by­
ła dla n ich tajem na i  n ie p o ję li tego co 
im  m ów ił.

K iedy  się zbliżał do Jerycha, siedział 
ślepy przy drodze i żebrał. Słysząc zaś, 
że ludzie idą, pytał co  się stało. P o ­
wiedziano, że Jezus z Nazaretu prze­
chodzi. Zaw ołał wtedy na cały głos: 
Jezusie, synu Dawida, zm iłu j się nade 
m ną! C i co szli na przedzie, kazali m u  
m ilczeć, ale on jeszcze głośn ie j wołał: 
Synu Dawida, zm iłu j się nade m ną! 
Jezus zatrzymał się i  kazał go p rzypro ­
wadzić. A  gdy się znalazł przy nim , 
zapytał go: Czego chcesz ode m nie?  

Odpow iedział: Panie, chcę w idzieć. Je­
zus m u rzekł: P rze jrzy j, w iara tw oja  
uzdrow iła  cię.

1 natychmiast przejrza ł a idąc za 
nim , wysławiał Boga. Cały zaś lud, w i­
dząc to, chw alił Boga. (Łu k . 18, 31-43.)

PERYKOPY, KTÓRYCH NIE SŁYSZYMY W KOŚCIELE

UZDROWIENIE TESĆIOWEJ ŚW. PIOTRA 
APOSTOŁA I CHOREGO NAD SADZAWKĄ

W ielu  Żydów  w idząc cuda, jak ie  Jezus 
czyni, uw ierzyło w  Jezusa, uznało Go za me­
sjasza. Znaleźli się jednak i tacy, którzy po­
dążali z różnych stron kraju do Jerozolim y 
i opow iadali swej w ładzy o wszystkim  co 
zaszło w  Kafarnaum , w  Betanii, w  Samarii 
czy w  Denapolu.

W  rezultacie donosów Sanhedryn, n a jw yż­
szy żydowski trybunał kościelno-polityczny, 
składający się z przewodniczącego, którym  
zazwyczaj był arcykapłan i  70 członków  w y ­
bieranych spośród eks-arcykapłanów, kapła­
nów  i starszych w  narodzie, zadecydował: 
„ T e n  c z ł o w i e k "  — z pogardą m ówią o 
Jezusie, nie w ym aw ia jąc nawet Jego im ienia
— „ w i e l e  c u d ó w  c z y n i " .  J e ś l i  
t a k  z a n i e c h a m y  —obaw ia ją  się — „to 
wszystek lud za N im  pójdzie, a my sami zo­
staniem y".

G łówną rolę gra tu egoizm . W  dodatku mo­
gą się dow iedzieć o Jezusie Rzym ianie, mogą 
uznać go za organizatora rokoszu, a w tedy  
siłą zbrojną stłumią zw olenn ików  Jezusa, a 
nam odbiorą władzę, lub co prawdopodobniej­
sze, zniszczą miasto św ięte i cały naród zgnę­
bią. D latego godzą się na propozycję K ajfasza: 
„ l e p i e j  b ę d z i e ,  ż e  j e d e n  c z ł o w i e k ,  
tj. J e z u s  z g i n i e  n i ż  n a r ó d "  (G. 11, 53). 
Od tej chw ili szukali sposobności, aby Go u­
w ięzić. (54—56).

Kom entarze do perykop ew angelijnych dru­
kowane w  „R odzin ie" om ów iły  w iększość 
spośród 40 cudów opisanych przez ew an ge li­
stów. N iektóre cuda znalazły swój komentarz 
w  cyklu artyku lików  pt. „Perykopy, których 
nie słyszymy w  kościele". Dziś, na zakończe­
nie tego cyklu, jeszcze dwa cudowne w yda­
rzenia.

P ierw sze z nich dotyczy uzdrowienia teścio­
w e j św. P iotra  Apostoła, drugie uleczenia cho­
rego przy sadzawce nieopodal Owczej Bram y 
w  Jerozolim ie.

I. Po w yjściu  z synagogi skierował Jezus 
swe kroki do domu teściowej św iętego P io t­
ra. Tow arzyszy li mu pierwsi jego apostołowie 
i znaczna rzesza. Tym czasem  gospodyni domu, 
trapiona gorączką leżała w  łóżku. Uczniow ie 
w staw ili się za nią do swego Mistrza. Jezus 
zb liży ł się do łóżka chorej, w zią ł ją  za rękę 
i rozkazał chorobie ustąpić. Chora natych­
miast poczuła się zupełnie zdrową, wstała i 
usługiwała Jezusowi i jego uczniom. (Mt. 8, 
14, 15, 15,; Mr. 1, 29-31; Łk. 4, 38-39).

M iało to m iejsce w  Kafarnaum.
Po szabacie z całego miasteczka i z b liższej

okolicy podążyli do Jezusa cierpiący i niedo­
magający. Jezus wszystkich uzdrawiał, a czy­
nił tak dlatego, aby się w ypełn iła  — jak mówi 
Mateusz — przepow iedn ia proroka Izajasza: 
„O n  n i e m o c e n a s z e  p r z y j ą ł  i c h o r o ­
b y  n a s z e  n o s i ł " .  (M t. 8. 16—17; Mr. 1. 
32-34; Łk. 4. 40-41).

II. Opowiada św. Jan (5, 1—15), jak  pewne­
go razu Jezus dopomógł biedakow i choremu 
od 38 lat. Leżał ten nieborak przy sadzawce 
i nie miał nikogo, kto by go zanurzył w  niej 
w  momencie, gdy przybyw ała nowa woda ze 
źródła i musowała. W spółcześni bibliści w idzą 
w  ow ej musującej w odzie  w odę mineralną, 
leczniczą.

Na potw ierdzenie swego zdania przypom i­
nają, iż w  Judei znajdow ało się bardzo w ie le  
źródeł leczniczych i że czerw ony kolor wody,
0 którym  m ów ią Euzebiusz i św. H ieronim , 
wskazuje, iż w  sadzawce znajdow ało się że­
lazo. Działanie je j wód porównują do wody 
św ięconej, której skuteczność jest większa 
w  chw ili, k iedy się zaczyna burzyć. Żydzi ma­
ło oświeceni w  rzeczach przyrody, przypisy­
wali moc cudowną w ody w  sadzawce pośred­
nictwu anioła, a Jan ewangelista w iern ie  od­
dał m niemanie współczesnych sobie ziomków.

Chrystus litu je się nad biednym  kaleką, ale 
nie o fiaru je  mu swej pomocy, nie mówi, że 
postara się go donieść pierwszego, gdy woda 
zostanie poruszona, ale rozkazuje: „w  s t a ń, 
w e ź m i j  ł o ż e  t w e  a c h ó d  i " .

Chory zastosował się do rozkazu Chrystusa
1 został natychmiast uzdrow ibny; „a  był sza­
bat dnia onego“ . Żydzi, g łów nie faryzeusze na 
punkcie św iętow ania szabatu dochodzili do 
przesady. N aw et uzdrow ien ie cudowne (Łk. 
13, 14) uważali za wzbronione, w ięc tym  bar­
dziej noszenie jak ichkolw iek  ciężarów  w  sza­
bat było w  ich pojęciu w ie lk im  występkiem .

W  tej przesadzie posunięto się do tego stop­
nia. że podobno nawet pisać nie wolno było 
w  szabat, poniew aż przenoszenie na pędzelku 
kropli inkaustu uchodziło za dźw iganie cię­
żaru. a pociąganie rylcem  po tabliczce pow le­
czonej woskiem  — za pracę, której nie godzi 
się w ykonyw ać w  szabat. Toteż zgorszenie 
było ogromne. .Jak śmie — m ówiono — roz­
kazywać biedakowi, aby w  szabat niósł swe 
łoże! K to  lam ie św ia.iom ie szabat w in ien jest 
śm ierci".

Tak to z Jezusa — Dobroczyńcy i Cudotwór­
cy uczyniono przestępcę, którego należało 
czym  prędzej ukarać śmiercią.

Ks. dr A. NAUM CZYK

M
SZA św. tej niedzieli stanowi szczyt 
przygotowania do Wielkiego Postu. Jej 
bogata treść ma ścisły związek z jed­

nej strony z historią Abrahama, którą czy­
tamy w dni powszednie tego tygodnia, a z 
drugiej z myślą o Misterium Paschalnym, 
do którego dążymy. Uczestnictwa w tajem­
nicy Odkupienia dokonuje się przez Sakra­
ment (zwłaszcza Chrzest i Eucharystię) i 
przez wiarę. Kościół przedstawia nam dzi­
siaj trzy wspaniale przykłady wiary. Pierw­
szy — to przykład wiary Abrahama, który 
na zawołanie Boże nie zawahał się opuścić 
swej ojczyzny i byJ gotów nawet złożyć ofia­
rę ze swego jedynego syna (o czym wspomi­
na Kanon Mszy św.).

Jak niegdyś Abraham z Ur w Chaldei, tak 
samo wyrusza Jezus z ojczyzny swojej, aby 
wszystko stracić, ale za to dla nas pozyskać 
wszystko, to znaczy niebiańską ziemię obie­
caną. W zbliżającym się Poście pragnie Je­
zus otworzyć nam wszystkim oczy na zrozu­
mienie swej męki. Mamy zrozumieć, że naj­
głębszą przyczyną męki Jezusa była miłość — 
a również sami winniśmy rozgorzeć miłością 
doskonalą i przejąć się żalem (Lekcja). Drugi 
przykład wiary podaje nam Ewangelia. Jest 
to wzór wiary pełnej zapału i wytrwałości 
w osobie ślepego przy drodze do Jerycha. 
„Ślepy od urodzenia jest — wedle św. Grze­

gorza — rodzaj ludzki. Od chwili, gdy w oso­
bie Adama został wypędzony z raju, obcym 
mu się stało światło nadprzyrodzone” (jutrz­
nia). Natarczywe wołanie ślepego o światłość 
jest echem naszego pragnienia Baga. W 
Eucharystii, zwłaszcza w' dzień Zmartwych­
wstania, Chrystus oświeciciel nasyci nas 
obficie łaską, abyśmy się nie zawiedli w  
pragnieniach (komunia).

Zwyczajem liturgicznym było, aby przed 
pokutą wielkopostną udzielić duszom chwi­
lowego wytchnienia. Stąd utarła się prakty­
ka hucznych zabaw, zwanych powszechnie 
zapustami. Nie zapominajmy jednak, że Ko­
ściół surowo potępia nadużycia i aby wy­
nagrodzić Bogu za te, które inni popełniają, 
zachęca swych wiernych do modlitwy wy­
nagradzającej przed wystawieniem w licz­
nych kościołach Najśw. Sakramentu w mon­
strancji. Oczywiście nie należy tutaj popadać 
w jedną lub drugą skrajność. Zarówno Ko­
ściół, jak i świat stwarzają okazje, które 
wzajemnie się nie wykluczają. Dobry chrze­
ścijanin potrafi doskonale pogodzić rozrywkę 
z modlitwą; nade wszystko zaś będzie się 
usilnie starał, aby wśród zabawy i radości 
nie zapomnieć ani na chwilę o godności 
chrześcijanina.

J. K

Uzdrow ien ie n iew idom ego
rys. H. B U D A K
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WIEDZA I SŁAWA
Siostrom i Bmcio in . w yznuwcoin  Kościoła 
Po lskokato l ickiego — poświęca autor.

Jeden się uczy na, własnych błędach — 
Przez cale życie jest w błędnym kole. 
Drugi mądrości szuka iv legendach  
l znak m ądrości nosi na czole.

Inny z pożytk iem  dla swego ducha 
Bada niezwykle, dziwne zjawiska 
l ludzi .mądrych uważnie słucha —
Ten  ta jem nice życia zna z bliska.

Jeden uw ielbia na niebie gwiazdy. 
D rug i podziw ia na łące trzm iele.
Inny odkrywa wciąż nowe prawdy 
I stawia sobie wysokie cele.

Lecz ten u Boga ma łask najw ięcej, 
K to  w iary po lsk ie j treść katolicką  
Przela ł w  swą duszę, w w ierzące serce 
K to  kocha sławną przeszłość lechicką.

n

v.
>c
c

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

M AŁŻEŃSTW A MIESZANE  
A  PRAWO KANONICZNE

W iadomo, że prawo kanoniczne Kościoła 
rzym skokatolickiego, w prow adzone w  życie 
dnia 19 m aja 1918 roku, nie uznaje m ałżeństw 
mieszanych, zaw artych w  innym  niż rzym sko­
katolickim  kościele. M ałżeństwa takie są w  za­
sadzie zakazane. Jeżeli zaś w  drodze w yjątku  
są dozwolone, to muszą być w  każdym w y ­
padku zaw arte przed kapłanem rzym skoka­
tolickim , przy czym strony obow iązu ją się 
wychować dzieci z takiego małżeństwa po ka­
tolicku. Nadto strona niekatolicka składa na 
piśm ie przyrzeczenie oddalania wszelk ich 
przeszkód, które m ogłyby spowodować odstęp­
stwo od w ia ry  małżonka katolickiego, strona 
zaś katolicka obow iązu je się w  m ądry sposób 
wpływ ać na swego innow ierczego małżonka, 
aby się nawrócił do w ia ry  katolickiej. Pod ­
w ó jn y  ślub jest zakazany.

P rzec iw ko tym  przepisom  rzym skokatolic­
kiego prawa kanonicznego, zaw iera jącym  dy­
skrym inację innych K ościo łów  i ich człon­
ków, podnoszą się coraz częściej głosy k rytycz­
ne nie ty lko ze strony Kościo łów  protestanc­
kich. ale i wśród teologów  rzym skokatolic­
kich. N iedaw no rzym skokatolicki profesor dr 
Brandenburg, k ierow nik Instytutu Kościoła 
rz. kat. w  Paderbornie, określił sprawę m ał­
żeństw m ieszanych jako jeden z „n a jtw ard ­
szych" problem ów  m iędzy chrześcijańskim i 
wyznaniam i i  uznał słuszność krytyk i pro­
testantów w  tej sprawie. P raw o  rzym skie za­
w iera  w  sobie uroszczenie do w yłącznego po­
siadania prawdy. Czy na tak iej płaszczyźnie 
dogmatycznej m ożliw a jest współpraca K o ­
ścioła rzym skiego z innym i Kościołam i m ają­
ca na celu odnowę i zjednoczenie chrześci­
jan?

G dy rzym skokatolicki arcybiskup W iednia, 
kardynał dr Kónig, w ezw a ł księży sw ojej die­
cezji do w ypow iedzen ia  się w  spraw ie przysz­
łego Soboru Ekumenicznego, biskup Kościoła 
ew angelick iego w  Austrii, dr May, p ow ie ­
dział m. in.: „Chociaż w ezw an ie  arcybiskupa 
nie było sk ierow ane do księży ewangelickich, 
m ieliby oni niejedno do powiedzenia. W  A u ­
strii ponad 50"" ew angelików  ży je  w  m ał­
żeństwach mieszanych. Dla strony ew angelic­
kiej jest upokarzające, że m ałżeństwo legalne, 
uznane przez państwo i zaw arte w  Kościele 
ewangelickim , uważane jest przez Kościół ka­
tolicki za konkubinat. Pozbaw ien ie strony ka­
tolick iej w  takim  m ałżeństw ie Kom unii św. 
i chrześcijańskiego pogrzebu jest przyczyną 
duchowych cierpień obu m ałżonków, żądanie 
zaś przy zaw ieraniu  m ałżeństw  w  Kościele

katolickim  podpisania rewersu o katolickim  
wychowaniu dzieci stanowi dla strony ew an­
gelick ie j pogwałcenie sumienia. G dyby mnie 
kardynał zapytał — pow iedział dr M ay — od ­
pow iedziałbym : Sobór W atykański powinien 
zająć się rew iz ją  prawa o małżeństwach m ie­
szanych. Do roku 1918 Kościół Rzym ski uzna­
wał w  całym szeregu państw małżeństwa za­
w arte  w  K oście le  ewangelickim . Dopiero w 
r. 1918 praw o to u legło zaostrzeniu (w prow a­
dzono w tedy obow iązu jące dotychczas prze­
pisy prawa kanonicznego). A le  praw o kano­
niczne nie jest dogmatem  ani prawem  Bo­
skim. lecz w yłączn ie  h istorycznie narastają­
cym  prawem  kościelnym. Tak  jak papież je  
ustanowił, tak Sobór Watykański, jako w łaś­
ciw a najwyższa instancja, m ógłby je  zm ienić 
w  tym  duchu, aby usunięto duchową udrękę 
dla w ielu  tysięcy chrześcijan, wnosząc tym 
samym pozytyw ny w kład do sprawy jedności 
całego chrześcijaństwa".

ECHO ŚWIATOWEGO TYGODNIA  
MODLITWY

Tegoroczny Ś w ia tow y  Tydzień  M od litw y 
odbił się żyw ym  echem w  kościołach francu­
skich i szwajcarskich zarówno u protestan­
tów, jak  i u katolików. W  w ie lk ie j paryskiej 
hali M ontrouge zebrało się z górą 1000 w ie r ­
nych, aby wysłuchać referatów , wygłoszonych 
przez Katolickich, prawosławnych i prote­
stanckich m ówców, na temat przyszłego so­
boru watykańskiego, wszechprawosławnej 
konferencji na w yspie Rhodos i Trzeciego P le ­
narnego Zgrom adzenia Rady Ekumenicznej 
w  N ew  Delhi. Rów n ież w  Paryżu zebrali się 
katolicy, prawosławni i luteranie na w spól­
ną ucztę, po czym  nastąpiła wspólna m odli­
twa. W  paryskim  Centre St. Ives przem awiali 
przedstaw iciele Kościo łów  katolickiego, ew an­
gelick iego i prawosławnego do ok. 1000 stu­
dentów  o „M łodzieży  Kościoła i o  m łodzieży 
w  K oście le". W  Lyon ie  katolicy, protestanci 
i prawosławni uchw alili przeznaczyć na stu­
dia ekumeniczne kolekty zebrane w  czasie 
M szy św. w  katedrze katolickiej dnia 18 
stycznia i z okazji nabożeństwa ekumenicz­
nego dla protestantów' i prawosławnych dnia 
14 stycznia. W  Lausanne (Szw ajcaria ) na e­
kumenicznym zebraniu przem aw ia li: sekre­
tarz generalny Rady Ekumenicznej, dr Y is s c r : 
Hooft, i O. Y ves  Congar. Dr V isser‘t 
podkreślił szczególnie m isyjne zadanie Koś­
c io łów  i  konieczność ożyw ien ia  rozm ów  po­
m iędzy Kościołam i Zachodu i Wschodu z jed ­
nej strony a Kościołem  rzym skokatolickim  
i Radą Ekumeniczną z drugiej strony . K.

f Myśl i  r e l i g i jn e  j
4 DZIEŃ ŻYCIA {

ł (
t Zycie nasze jest posłannictwem, określoną misją, jaką każdy człowiek ma do
f  spełnienia na ziemi. Każdy człowiek ma jednak inne zadanie do spełnienia. J
f Jeden osiąga tylko przebłyski świętości, ma tylko krótko trwające chwile nf.e-
f bieskich wzlotów do Boga. f
( Drugi cały zatapia się w Bogu i chodzi przez cale życie w  aureoli świętości.
4 Każdy człowiek inaczej wykorzystuje dzień swego życia. \
| LECH SĄDOMIRSKI
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FRANCJA BROCZY KRWIĄ... 
A INNE KRAJE

P aryż spłynął krw ią. 8 zabitych, 300 
rannych padło na ulicach stolicy  Francja. 
B yli to republikanie, dem onstrujący prze­
c iw  akc ji podziem nej OAS, w obec której 
aparat adm inistracyjny de G a u lle^  był za­
d ziw ia jąco  bezradny.

„K rw a w y  czw artek " {8 lu tego br.) jest 
w ym ow n ym  dow odem  śm iertelnego n ie ­
bezpieczeństwa, jak ie p rzeżyw a Francja. 
W ypadk i paryskie rozegra ły  się w  trzy  ^tni 
po rad io-te lew izy jnym  przem ów ieniu  
rzym skokatolick iego g en er ała- prezydenta, 
który zapowiadał, że „Francja na pełnych 
żaglach zb liża  się do rozw iązan ia  proble­
mu algiersk iego". N im  to  nastąpiło w  Pa­
ryżu polała się k rew  republikanów. Do 
Francuzów, dem onstrujących przec iw  bez­
karnej o fensyw ie  OAS. dom agających się 
pokoju z A lg ie r ią  i  przyznania je j n ie­
podległości — polic ja  de G aułle ‘a  urucho­
m iła gazy i karabiny. T a  n iczym  nieu­
spraw ied liw iona prow okacja  jes t tym  
dziwniejsza, że każdy, na jbardzie j ogra-* 
n iczony Francuz, rozum ie, że prędzej czy 
później A lg ie r ia  uzyska niepodległość. 
Opór de G au lle ‘a p rzec iw  szybkiem u i 
rozsądnemu rozw iązan iu  problem u a lg ier- 
skaepo w yp ływ a  z  n iechęci utraty dostępu 
do niezm ierzonych skarbów, jak ie k ry ją  
piaski Sahary. W  taikich rokowaniach z 
przedstaw icielam i T R R A  w yszło  szydło z 
worka. De G au lle  chce jeszcze w  ostatniej 
ch w ili w ygrać  od  A lg ierczyków :

#  utrzymanie przez okres 30 lat fran- 
. cuskich baz wojskowych w  Algierii,

9  zabezpieczyć majątki Francuzów w  
miastach algierskich i

9  uzyskać nieograniczone prawo do 
eksploatacji bogactw naturalnych algier­
skiej Sahary, w  zamian za ustalone 
opłaty.

T e  dążenia de GauUe‘a, zaw oaiow ane są 
słow am i o  dążeniu do położenia kresu w o j­
nie, która od  7 la t i  3 m iesięcy c iąży  nad 
francuską gospodarką. M ając świadomość 
przegranej, de G au lle prowadza o s t a ł -  
n  i ą grę na... zw łokę. D ąży do osiągnię­
cia trw a łego  zaw ieszen ia broni, co  jest 
n iezbędne dla dalszego m ontowania apa­
ratu eksploatacji bogactw  Sahary. Drugim  
etapem  ma być ogólnonarodowe re fe ren ­
dum  w  spraw ie sam ostanowienia A lg ie rii, 
trzeci etap — to  będzie p rzejm ow anie 
p rzez okres 6 m iesięcy adm inistracji z  rąk 
francuskich przez przedstaw icie li rządu 
algierskiego.

Podczas k iedy Francją m iota ją  paroksyz- 
m y w a lk  politycznych, w  sąsiednich W ło ­
szech rządząca partia  chadecka otw orzy ła  
d rzw i „na lew o“ . N a ostatnim  kongresie 
postanowiono podzie lić  się odpow iedzia l­
nością za  rządy  w e  W łoszech z  socjalista­
mi.

M ała F in landia opow iedzia ła  się zde­
cydow anie za meutral izmem. Prezydent
Kekkonen, personiMcujący politykę neu­
tralności, zyskał poparcie swych rodaków, 
k tórzy  zrozu m ieli potrzebę dobrosąsiedz­
kich stosunków z  ZSRR, co w  praktyce 
oznacza osłabienie w  tym  kraju w p ływ ów  
anglosaskich.
■ W  O N Z  rozpatryw any był protest 
K u b y  p rzec iw  am erykańskim  p lanom  agre­
s ji i antykubańskim  aktom  in terw encji ze 
strony rządu U SA . Przedstaw icie l Stanów 
Zjednoczonych zapewniał, że  U S A  n ie 
imają zam iaru dokonać agresji n a  Kubę. 
A le  chyba tym  zapew n ien iom  n ie  można 
w ierzyć . P rzec ież w  przeddzień agresji na 
K u b ę  (w  kw ietniu  ub. r.) n ie  k to  inn y ja k  
.właśnie pirez. K ennedy ośw iadczył, że  
i,,USA n ie  m yślą o  jak ie jk o lw iek  zbro jnej 
lik w id a c ji K u by“ . W  kilka' godzin po  tym  
stw ierdzeniu, n ie  bez w ied zy  K ennedy ’ego, 
rozpoczął sdę nieudany atak n a  Kubę, 
w sp ierany czynnie przez USA.

(O.)
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H 2A LE M  w  szpitalu i tam 
zapoznałem się ze smutną 
historią ludzką, którą za­
mierzam tutaj opowiedzieć. 
Kobieta  ta była jeszcze 

inłoda. Miała na jw yże j  30 lat. Zna­
jom y  lekar? powiedział mi, że zo­
stało je j  nie w ięce j niż pół roku

I życia. W w yn iku  żmudnych badań 
i długiej obserwac ji  konsylium spe­
cjalistów postawiło diagnoz* -  rak. 
Przed chorą ukrywano jednak stra­
szliwą prawdę. Miała na imię Hania. 
Przez pewien czas w id y w a łem  ’ą w  
dnie wizyt. Sala, w której leżatem, 
wypełniała  się w tedy  hałaśl iwym 
tłumem osób zdrowych. Nakładałem 
w ięc  sz la frok i wychodziłem na 
g łów ny  korytarz, gdyż  tam panował 
wzg lędny  spokój. Korytarz  ten od ­
dzielał sale męskie od kobiecych. 
Tutaj właśnie po raz p ie rwszy  z o ­
baczyłem Hanię. Jeszcze w tedy  nie 
wiedziałem, że jest skazana na 
śmierć. Stała przy  oknie i patrzyła  
na bramę, którą wchodzi l i  od w ie ­
dzający. Czekała na kogoś. P r z y ­
szła jakaś kobieta. Mała, gruba, ch y ­
ba pięćdziesięcioletnia. W  reku 
trzymała ny lonow y  koszyk z ka ­
napkami i owocami. Była  to matka 
chorej. Posypa ły  się s tereotypowe 
pytania i odpowiedzi.

— Jak się czuje Januszek?

— Dobrze, śmieje  się, nauczył się 
ostatnio w ym awiać  słowo ,,kotek“ .

— Pewn ie  zapomniał Już o mnie, 
hiedaczek.

Matka nic na to nie odpowiedziała . 
Zmieniła  temat rozmowy. Po  godz i­
nie pożegnała się z córką i poszła, 
Hania znów stanęła przy oknie. W y ­
dawało mi się. że Jeszcze na kogoś 
czeka, ale nikt nie przyszedł.

Minęło ki lka tygodni.  Matka regu ­
larnie odwiedzała córkę. Córka m i­
zerniała  z każdym  dniem. Rozm awia ły  
przeważnie  na korytarzu. W idok  łó ­
żek, chorych i p ie lęgniarek żłe 

w p ływ a ł  na psychikę Hani i dopóki 
mogła  starała się jak  najd łużej 

p rzebyw ać na korytarzu. W  dnie w i ­
z y t  dyscyplina szpitalna rozluźniała 
się i nikt chorej nie ciągnął do łóżka. 
Pewnego razu siedziałem na dębo­
wej  ławce przed gabinetem lekarza 
dyżurnego> i czyta łem gazetę. Hania 
z matką ‘ stały obok, przy  oknie, 
i rozmawiały. Nagle do uszu moich 
doleciały  takie  słowa:

— Mamo, Zbyszek nie przyszedł 
ani razu. W ie przecież, że Jestem 
ciężko chora...

— Nie myśl o tym, córeczko.
— Robił  wszystko, żeby rozwieść 

mnie z mężem. Zapewnia ł o  dozgon­
nej miłości, ob iecywał złote góry, a 
gdy dopiął swego zaczął się g w a ł ­
townie  zmieniać. Odwiedza chociaż 
Januszka? Interesuje  się nim?

Na tw arzy  starej kobiety  odbiło 
się wahanie. N a jw yraźn ie j  skłama­
ła:

— Przychodzi czasem,..
— Józef na pewno nie opuściłby

mnie w nieszczęściu.
Usłyszawszy to imię, stara syk ­

nęła:
— Nie wspominaj tego bezbożni­

ka, krzywoprzysięzcę.
— Mamo, to był porządny czło­

wiek. Niestety, nie kochałam go. 
Wyrządz iłam  mu krzywdę  i Bóg
mnie za to pokarał. Dziś żałuję, że
słuchałam twoich, ojca i Zbyszka 
rad i podszeptów. Pow innam  była 
dochować w ierności mężowi.

— Nie masz sobie nic do zarzu­
cenia — odezwała  się matka. — M ia ­
łaś obowiązek odejść od mężczyzny, 
k tóry  nawet na stopniach ołtarza,
w obliczu S twórcy  Wszechmogącego, 
hezczelnie łgał.

— Ot, kochał mnie, a skoro p rze ­
konał się, że prędzej z łożylibyście  
córkę do grobu, niż w ydali  Ją za 
mąż ateiście, w ięc zataił przed wami 
swoją niewiarę i wziął ze mną ślub 
kościelny.

— Taki ślub jest n ieważny. Łobuz, 
sam sobie podpisał karteczkę, stw ier­
dzającą, że był u spowiedzi p rzed­
ślubnej i co najgorsze: nie oczyś­
ciwszy się z ciężkich grzechów  
przy ją ł  Komunię świętą. O, córeczko, 
błogosławię dzień, w  którym  w y r w a ­
liśmy cię z rąk tego szatana.

— A  jednak to był dobry cz ło­
wiek, mamo. Jak on o mnie dbał, 
N igdy  mi nie ubliżył . Tak, tak z ro ­
biłam mu krzywdę, k tóre j  już na­
prawić nie mogę.

— Mylisz  się Haniu, to on nam 
wszystk im wyrządził  k rzywdę. Jak 
Judasz wśl iznął się do bogobojne j 
rodziny, z  Januszka też zrobiłby  
niedowiarka. Na szczęście czuwa­
łam...

— Józef sam nie wierzył ,  ale in­
nym nie przeszkadzał w ie rzyć  — 
wtrąciła Hanka. -  On miał ciężkie

życ ie  i dlatego zwątpił w  istnienie 
Boga. Siedział w  Oświęcimiu, w idział 
dno cierpień ludzkich. Jego rodz i­
ców rozstrzelali N iemcy. W  takich 
warunkach cz łowiek może zwątp ić  
w e  wszystko.

— Haniu zapominasz, że sama po­
tępiałaś jego bezbożnictwo..

— Tak, potępia łam i to była na j­
większa moja podłość. Ja twój,  m a ­
mo i o jta  fanatyzm w yk o r zy s ty w a ­
łam do usprawiedliw ienia  swoich 
konszachtów ze Zbyszkiem. Chcia­
łam zamydlić oczy ludziom i sobie.,, 
Mamo, ja w iem, że wkró tce  umrę. 
Lekarze mnie okłamują, lecz Ja w  
ich oczach w idzę prawdę. Co się 
stanie z Januszkiem? Kto się nim 
zaopiekuje? W y  jesteście Już starzy...

— Ma przecież ojca. Ostatecznie 
można Zbyszka sądownie zmusić do 
opieki nad synem...

— Zbyszek nie jest o jcem Janusz­
ka — przerwała  gwa łtow n ie  Hania. — 
Zresztą sama wiesz dobrze o tym.

— Haniu, przec ież  sąd ustalił, że 
Józef nie ma żadnych praw  rodz i­
cie lskich do dziecka, więc...

— Och, jacy  by l iśmy wszyscy po ­
dli — zapłakała Hania. — A  Józef 
tak kochał Januszka, Pamiętasz, jak 
po moim odejściu przychodził  do 
niego? Szalał za nim, a myśmy mu 
utrudniali w idywan ie  dziecka. N ie 
szczędziliśmy mu żadnych upoko­
rzeń. To  diabeł chyba podsunął mi 
myśl, żeby  sądownie zaprzeczyć o j ­
costwo Józefa. Jak ten cz łow iek 
cierpiał... Wybra łam  dla Januszka 
ojca młodego, p ięknego i w  gruncie 
rzeczy... łajdaka. P ra w d z iw ym  ojcem 
chłopca jest Józef. Mamo, idź do 
niego, powiedz mu niech przy jdz ie . 
Wy jaśn ię  mu wszystko, wyb łagam  
przebaczenie.

— N igdy ,  córko, nie żądaj tego 
ode mnie. Zresztą, Józef sprzedał 
mieszkanie i w y jecha ł  nie w iad o ­
mo dokąd.

— To daj komunikat do radia,
niech ogłoszą, żeby przy jechał w
ważnej sprawie rodzinnej.. . Przy-  
jedzie na pewno,

— Nie, Haniu.

— Mamo, Ja się z tobą nie po ­
żegnam przed śmiercią.

— Trudno, dziecko, m y  Januszka
Józe fow i nie oddamy.

— Chcecie zguby mego syna?_Zby-  
szek Już się go wyparł . Chcecie, że ­
by był sierotą?

— Nie m ożem y dopuścić do zguby  
Jego duszy...

— Mamo, Bóg cl tego nie przeba­
czy. Zacięłaś się w nienawiści. N ie  
chcesz naprawić zła, które  wspólnie 
wyrządz i l iśm y niewinnemu cz łow ie ­
kowi. Ach Jakaż Ja byłam głupia, 
że słuchałam ciebie. Przez  ciebie  
umieram w samotności, z t rw ogą  w  
sercu o los dziecka. By liśm y w y ­
znawcami 1 sługami diabła, a nie 
Boga. Niestety, za późno to zrozu­
miałam...

— Córko!

— Mamo, idź Już... Sama napiszę 
do radif

Nagle młoda kobieta zachwia ła  się 
i upadla na ka fe lkową posadzkę. 
Powstało zamieszanie. Z jaw i ły  się sa­
nitariuszki, p rzyb ieg ł  lekarz, Chorą
odniesiono do łóżka. Wkrótce k o ­
rytarz opustoszał. Ty lko  na oknie 
pozostał ny lonow y  koszyczek z ka­
napkami i owocami.

W następnym dniu, dzięki po­
średnictwu lekarza, którego w ta ­
jem n iczy łem  w podsłuchaną rozm o­
wę, radio ki lkakrotn ie nadawało
komunikat w zy w a ją cy  Józefa P. do 
powrotu do W arszawy ze wzg lędu  na 
ważne sprawy rodzinne. Hanię w i ­
działem Jeszcze parę razy  na k o ­
rytarzu. Przystawała  przy oknie i 
patrzyła na bramę wejściową, P r z y ­
chodziła ty lko matka. Raz z jaw ił  
się ojc iec. Mały , rachityczny czło­
w ieczek  o podpuchniętych oczach,
w których Jednak — tak m i się
przynajm nie j  zdawało — w ie lk im  p ło ­
mieniem gorzał fanatyzm.

O czym ci ludzie Jeszcze ze sobą 
rozmawial i ,  nie w iem. Hania  p ro ­
wadziła ich na swoją  salę. Potem  
odprowadzała  do drzwi zapłakana. 
Młoda kobieta marniała  w  oczach.

Pa  ODerac.11 nie podniosła sie w ię ­
cej z łóżka. No cóż, rak. W  depo­
zyc ie  szpita lnym został po niej 

gruby  list, adresowany do Józefa P.

Minęło kilka mies ięcy. Ż y cz l iw i  
ludzie odszukali Józefa w  m ałym 
miasteczku na Z iem iach Zachodnich. 
Gruby list z depozytu szpitalnego do­
stał się w jego ręce. A l e  drzwi do­
mu teściów, w  k tórym  przebyw a  Ja­
nuszek, nie o tw iera ją  się przed Jó­
zefem. N ienawiść ludzka jest jesz­
cze czasami silniejsza od nakazów 
wyznawane j  religil , od miłości do 
własnego dziecka i od poszanowa­
nia Jego ostatniej woli,  od prawdy  
1 log iki życia. Sprawę Józefa, Ja ­
nuszka, Zbyszka i rodz iców n ie ży ­
jącej już Hani rozsądzi wkrótce 
sąd. Niestety, ludzie potrafią jesz­
cze sobie gruntownie zatruwać ż y ­
cie, które Jest krótkie i które na­
leżałoby bardzie j cenić  i szanować.

WÓDKA, RĘKOCZYNY I KRADZIEŻ
Na posiedzeniu  M ie jscowego  Sądu Lu dow ego  

w  Trzyńcu  (CSRS) rozpa trywano ostatnio t rzy  w y ­
kroczenia. Oto co czy tam y  w  „G łosie  Lu du “  (piś­
mie w ychodzącym  w Ostrawie dla ludności pol­
skiej w  Czechosłowackiej Republice Soc ja l is tycz­
nej)  z dn. 23.1.62 t .

,,D o p ierw szego rozpa tryw an ego  w ykroczen ia  
przyczyn ił się a lkoho l. Eugeniusz liczy  25 lat i c ie­
szy się dobrą opinią tow arzyszy p ra cy : jest su­
m ienny  i usłużny, n iek ied y  jednak aż nadto. S po t- 
kał pew nego w ieczora  w gospodzie Paw ła, n o to ­
ry czn ego  p ijaka , k tó rem u  zabrakło p ien ięd zy  na 
p iw o i w ódkę. Z  „ d ob rego  serca"  p łac i i  za n iego  
a potem  go w iózł na row erze  (w nocy  i bez świa­
tła,. W  pew nym  m om en c ie  obydw aj p rze w ró c ili 
sie a Paweł dostał się do szpitala, w k tó ry m  le­
żał 12 d n i; i on n ie jes t bez w iny. P rzed  sądem  
n ie m ógł odpow iadać w charakterze  świadka, p o ­
nieważ za większe p rzew in ien ia  odsiaduje obec­
n ie karę 18 m iesięcy . Teraz E ugeniusz szczerze 
żałował swego bfędu i przysięgał,  że ju ż  p ić  n ie  
będzie. W tym  d ob rym  postanow ien iu  p o m ó c  m u

muszą tow arzysze pracy. A lkoho l  boioiem jeszcze  
n ik om u  na dobre n ie  wyszedł.

W d ru g im  rozpa tryw an ym  w ypadku chod ziło  o 
użycie p ięści ja ko  a rgu m en tu  p rzekon u ją cego . T u ­
taj rów n ież „ boha ter“  nazywał się Eugeniusz, lecz 
jes t o 3 lata starszy. W  czasie p racy  powstało  n ie ­
p o rozu m ien ie  m iędzy n im  a m łodszym i tow arzy ­
szami, z k tórych jed n ego  ud erzy ł tak m ocn o  w  
twarz, że ten  się przew róc ił i zran ił, w sku tek  cze­
go by l trzy  dn i chory . Wina Eugeniusza jes t wy­
raźna: rękoczyn y  n ie  są wskazane w pod obn ych  
w ypadkach, Z d ru g ie j jed n ak  s tron y  młodsi nie  
pow in n i go w yśm iew ać i prow okow ać.

Jako trzec ia  przyszła k o le j na H ild ę , która trzy  
dni po  u k oń czen iu  18 rok u  życia  skradła  t o j j i -  
rzyszce p racy  200 Kcs, do czego  się przyznała  a 
pieniądze j e j  odebrano. Pon iew aż się przed o b li­
cze sędziów  i by łych tuspółpracoujników n ie sta­
w iła (w  m iędzyczasie  przestała  w  hucie pracować), 
rozpa trzono  je j  g rzech  społeczny  w j e j  n ieob ecn o ­
ści. Okazało się, że nie  otrzym ała  na jlepszego w y ­
chowania  w  rod z in ie , u c iek ła  z d om u , przesiaduje

w tow arzystw ie m ężczyzn  i p ije  z n im i. K ied y  
była  zatrudniona w T rzyń cu , opuszczała każdego 
m iesiąca  dw ie lub trzy  zm iany. H ilda w yraźnie 
w kroczyła  na złą d rogę , z k tó re j  powinna czym  
pręd ze j zaw rócić .

M S L w T rzy ń cu , po rozpa trzen iu  każdej sprawy, 
wydał spraw ied liw y w yrok , skazując de l ikw entów  
na grzyw ny p ien iężne  300 i 200 Kcs wzg lędnie  na 
naganę a p o tem  przeprow adził z o b e cn y m i na sali 
dyskusję. W yn ik ło  z n ie j, że w spółpracow nicy  
i zn a jom i oskarżonych  aprobu ją  w pełni o rzecze - 
nie sądowe l w ita ją  fak t, że tego  rod za ju  p rzew i­
n ien ia  sądzone są publiczn ie".

A  może by tak i u nas można było p rzep rowa­
dzać dyskusję? Wódka i chuligaństwo są z  sobą 
tak mocno związane i zdoby ły  sobie „ prawo  oby ­
w ate ls tw a" .

Poparc ie  z naszej strony dla ła w y  sędziów, po­
tępienie chuligaństwa i pijaństwa to jeszcze Jeden 
sposób do walk i  ze smutną rzeczywistością, którą 
trzeba w ye l im inow ać  z naszego życia.
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Rut nic nie odpow iedziała. Poszukała jego spalonej ręki, 
przez chw ilę zatrzym ała ją  w  swoich dołniach, a potem przy­
tu liła  ją do tw arzy, po której sp ływ ały duże krople łez.

— Tak, Rut, zły  jestem. Daruj m i to — rzekł cicho chłopiec.
M atka przysłuchiwała się tej rozm owie. Teraz podeszła do

dzieci, uścisnęła córkę, pogłaskała Joela po bujnej czuprynie 
z trudem  wstrzym ując łzy, które napływ ały je j do oczu.

Joel nie odczuł czułości m atczynej dłoni. N ie  chcąc budzić 
się ze snu i marzeń, w  które popadł m ając głow ę Rut na swej 
szerokiej piersi, m ów ił dalej.

— Ja jednak chciałbym  być dobrym  i nie obrazić nikogo na­
w et słowem, zw łaszcza od pewnego razu. W  pobliżu Betanii, 
gdzie pasę owce, przychodzi odpocząć na wzgórzach jakiś czło­
w iek  w  otoczeniu kilku innych. Sądzę, że musi to być jakiś 
prorok. Ach, Rut, gdybyś słyszała, jak  on pięknie mówi. N ie  
domyśla się, że go słucham, ukryty wśród traw  wysokich.

Swoim  towarzyszom  opowiada często o prostaczkach, utrzy­
mując, że nas m iłu je i że kiedyś uczyni nas szczęśliwym i.

B iednych nazyw a swym i ow ieczkam i, a siebie dobrym  paste­
rzem. M ów i zapewne tak, patrząc na m oje owce pasące się 
spokojnie na pastwisku. P iln ie  słucham wszystkiego, co mówi. 
N ie  ośm ieliłem  się jednak mu pokazać, bojąc się żeby nie w y ­
śmiali mnie jego  towarzysze, gdyż ja  nawet czytać nie umiem. 
Jestem pewny, Rut, że gdybyś usłyszała głos jego, to nie pła­
kałabyś już w ięce j: I mnie było smutno ale gdy go posłucha­
łem  kilka razy w  ukryciu, przestałem się smucić. Jestem nie­
raz głodny, ale nie odczuwam tego, bo w ierzę, że ty, gdy go 
posłyszysz, nie będziesz w ięcej cierpiała z powodu swego ka­
lectwa.

— A  kiedy go usłyszę, Joelu? — spytała Rut.
— Ja cię zaprowadzę.
— Joelu — w trąciła  matka — ty musiałeś źle zrozumieć, jeśli 

sądzisz, że on m iłu je nas biednych. Przec ież możni nie kochają 
ubogich.

— M am o — zaw ołała Rut — on nas nie ujrzy, bo ukryci bę­
dziemy wśród traw  wysokich. Jeżeli zaś, jak Joel m ówi, praw ­
dą jest, że on ma słowa pociechy dla tych, co cierpią, to...

On niesie wszystkim  ukojen ie — przerw ał Joel. — Dzisiaj 
słyszałem, jak  m ów ili powracający ze św iątyni p ielgrzym i, że 
wystarczy pow iedzieć do niego: „Panie, uczyń to, a uczyni” ... 
O pow iadali nawet, że on wskrzesił zm arłego Łazarza z Betanii. 
Łazarz już trzy  dni leżał w  grobie i on to uczynił, że zm arły 
ożył. U czynił to podobno na prośbę sióstr Łazarza.

— To on jest tym  cudotwórcą? — spytała matka.
— T o  mama go zna? — zaw ołała Rut.

— Słyszałam  o tym  proroku, który wskrzesił Łazarza z Be­
tanii. O pow iadali o nim w  Jerozolim ie i w  świątyni.

— Ci, co go otaczali, pytali, co trzeba zrobić, aby wszystko 
móc od Jehowy otrzymać. On im odpow iedział, że wystarczy 
w ierzyć. Słyszałem  jak pow iedział: gdybyście m ieli w iarę, a nie 
pow ątp iew ali, to wszystko stałoby się wam , cokolw iek chcieli­
byście.

— Och — szepnęła Rut — czyż m iałby on taką w ładzę? Czy
wszystko jest w  jego mocy?... A  gdybym  ja  poszła?... Gdybym
go poprosiła?...

N ie  śmiała dokończyć, bo przestraszyła się swej zuchwałej 
myśli, jak  je j się w ydaw ało. Joel zrozum iał jednak o co
je j chodzi i zd ją ł go niepokój.

— N ic nie m ów ił o uzdrow ien iu — rzekł po chwili.
— A  mówiłeś, że „w szystko”  stanie się temu, kto silnie w ie ­

rzy — szepnęła Rut.
— Dajm y temu pokój, córeczko — rzekła matka ze smut­

kiem. — T y  wiesz, że Joel ży je  zawsze jak  w e  śnie. On nie zro­
zum iał dokładnie i m ów i niedorzecznie. Przec ież nie w iadom o 
czy chodzi tu o tego człow ieka, który wskrzesił Łazarza. Zresz­
tą żaden człow iek  nie może mieć mocy Jehowy, a ty lko On 
m oże uzdrowić.

N iezadow olona skinęła na pasterza, by w ięce j nie mówił. 
Joel spuścił g łow ę w  poczuciu swej w iny. Matka zaś zaczęła
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opowiadać o swym  pobycie w  św iątyni, lecz Rachela je j nie 
słuchała. Trudno jest bow iem  powstrzym ać ptaka, gdy o tw ie ­
ra się klatkę. Toteż nieustannie zapragnęła spotkać sit; z pro­
rokiem, który „w szystko" uczyni dla człow ieka wńerząctńo.

M atka opow iadała o wspaniałościach św iątyni izraelskiej, ale 
Rut w ciąż myślą w yb iega ła  na pastwiska i oczym a duszy szu­
kała proroka, który tam przychodzi odpoczywać, a który 
„w szystko” uczynić może. R ozw arła  usta, g łow ę podniosła w y­
soko, jakby starała się przebić ciemność nocy niew idom ych 
oczu i w ciąż powtarzała:

— Mamo, mateńko, pójdziem y tam. Pójdziem y do niego. P o ­
słuchamy go. Joel nas zaprowadzi.

Matka z bólem serca spojrzała na pasterza, że wzbudził 
w  sercu je j córki pragnienie, które, gdy się zaw iedzie, nową 
goryczą ją  napełni. P rzyrzek ła  jednak, że zastanowi ^.St żc 
pójdzie...

W  domku na dalekich przedm ieściach Jerozolim y m imo nę­
dzy, m imo suchego chleba za posiłek, w ieczór i noc m inęły 
szybko. Radość nieznana zagościła w  ubogim  mieszkanku. Ja­
kiś n iew idoczny dla ludzkiego oka błysk uśmiechu, jakieś 
tchnienie ożyw cze podnosiło pierś i każde z nich wsłuchane 
było w  budzącą się w  sercu nieśmiałą, ukrytą nadzieję.

O wczesnym  św icie tro je  ludzi podążało drogą w iodącą z Je­
rozo lim y ku Betanii. Św ieżość poranku ich orzeźw iała, kojąc 
gorączkę. O czekiwanie i za ledw ie  zbudzoną, a już jak  rana 
bolesną, nadzieję. Z pochyłości zeszli w  dolinę, gdzie rozpoście­
rała się m gła błękitna, którą po chw ili zaczgly lekko muskać 
A o te  prom ienie wschodzącego słońca.

— Och, jak  piękna jest nasza ziem ia izraelska w  blasku zło­
cistej zorzy  — szepnął Joel.

Rut wyciągnęła smukłe swe ręce ku pierw szym  prom ieniom  
słońca, jakby chciała w ziąć udział w  w ie lk ie j radości powsta­
jącej ze snu przyrody.

W reszcie po długim  marszu przybyli na m iejsce, gdzie pro­
rok, przechodząc, odpoczywał.

M atka rozejrza ła  się i spytała nieśmiało:
— A  czy on przy jd zie  dzisiaj? Czy dzisiaj będzie przechodził 

tą drogą?...
Joel nic nie odpow iedział.

(c. d. n.)

r*. K. EDMUNTOWICZ f

^ Z W Y C I Ę Z C A M I
I- ^,,Jam jest zmartwychwstanie i żywot" (J. XI. 25).' ,
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— Rut, oni nie z ciebie się śmiali, bo byłbym  rzucił się na 
nich.

— Nie, Joelu, oni d rw ili ze mnie. Ja to zniosłam. A le  gdy­
bym była toljle poślubiona, w ięcej taki śmiech dotknąłby mnie
i nie m ogłabym  z tobą wychodzić. M yślałabym : jak on to 
przyjm uje? Ąloże rumieni się za mnie? I zamiast szczęśliwą, 
jak mówisz, Ryłabym bardziej nieszczęśliwą. T y  sam cierpiał­
byś równ ież bardzo. A  ja  zaś codziennie pytałabym  się ciebie,
czy wyboru gwego nie żałujesz.

— N ie  pytąlabyś mnie, Rut, gdybyś m nie lepiej znała. Ja je ­
stem prostym pasterzem. Um iem  paść owce, wołać na nie. One 
znają mnie i idą za m ym głosem. Do ciebie jednak nie umiem 
m ówić i dlatego ranisz m nie swoim i słowami... Jestem ciężki, 
niezgrabny. A le  ty  wiesz, Rut, że jest coś w e  mnie, co każe mi 
w ciąż śpiewać m im o niedostatku. T o  ty rozpalasz to św iatło 
w  mej duszy. Gdy podczas tych długich dni lub nocy spędza­
nych na pastwisku chcę być szczęśliwym, to nie patrzę na tra­
w y  wysokie, chylące się do stóp moich za każdym  powiewem , 
ani na owce nie patrzę. N ie  spoglądam rów nież na czyste nie­
bo, lub nocą gw iazdy migocące, tylko oczy przym ykam  i spo­
glądam oczyma duszy na ciebie. W idzę cię wówczas uśmiech­
niętą, radosną, krzątającą się po naszym domu. W idzę twój 
ruch, gdy wychodząc okrywasz się zasłoną i twój sposob po­
chylania głowy, gdy mnie słuchasz. I jest mi wówczas błogo,
tak bardzo błogo. A le  Rut... m yślę o tym  również, że będąc
tak piękną jaką jesteś, kochałabyś innego, gdybyś miała zdro­
w e oczy i mogła ujrzeć m oją nędzę i brzydotę. W iem , że je ­
stem złym, ale równocześnie szczęśliwym, że nie wyleczono 
cię, bo wówczas wzgardziłabyś mną...
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P O P I E L E C
Mrok fioletowy w kościółku 
I cicho grają organy 
Przez kolorowe witraże 
Szary zagląda poranek 
Z nabożną spieszymy modlitwą.
Z nabożnym, ufnym słowem,
By przed kapłanem w zadumie 
Kornie pochylić głowę.
Cisza wypełnia nam serca 
Swym modlitewnym skupieniem, 
Przesłonił się dzień strudzony 
Krzyża przydrożnym cieniem 
Oto prawda istotna życia 
Oto słowa Chrystusowej wiary:
— „Z prochu żeś powstał...
I w proch znów obrócisz się szary...”

JOZEF BARANOWSKI

Z  TEATRU

AIDA
PO W O D ZI oper w yb ieram  „A i-  
dę“ . Jakaś bliska sercu człow ie­
ka, m imo że tem at taki odległy. 
Verdi, syn niezamożnego oberży­
sty, określony przez kom isję me­
diolańskiego konserwatorium  ja ­

ko nie zasługujący na przyjęc ie  do uczelni z 
powodu braku talentu, być m oże nie p rzew i­
dywał iak ie  wspaniałe stw orzy dzieło. M ów i 
się często, że muzyka, że poezja, że twórczość 
musi wytryskać z w ew nątrz, że nie można 
tw orzyć na zam ówienie. A  przecież Giuseppe 
Verd i napisał „A id ę “ na zam ów ien ie rządu 
egipskiego, z  okazji otw arcia  przekopanego 
Kanału Sueskiego.

W  „A id z ie “  czuć cechy w agnerow skiego dra­
matu muzycznego. V erd i zastosował je  z 
w ie lk im  znawstwem . Od w ystaw ien ia pre­
m iery „A id y “ m inęło dziew ięćdziesiąt lat, w  
Polsce zaś siedemdziesiąt. L iczba w ie lb ic ie li 
„A id y “ nie zm niejszyła się bynajm niej. Zresz­
tą jak  tu nie m iłow ać starożytnego Egiptu z 
okresu rozkw itu  w ładzy faraonów, jego bo­
haterów', jak  nie przeżyw ać tragedii Aidy, 
Am neris i Radamesa. Bezwzględność i dyscy­
plina Ram fisa, rozpacz i zazdrość Amneris, 
miłość A ID Y  i Radamesa na tle zdrady o jczyz­
ny (czy, aby zdrady?) w iąże  się ze sobą dając 
niezapomnianą treść, głęboką, którą przeżywa 
się patrząc i słuchając zespołu artystów. Pań­
stwowa Opera w  W arszaw ie w ystaw iając w  
sezonie 1961/1962 roku „A id ę “ dobrze przysłu­

ży ła  się ludziom  stolicy i tym. którzy przy­
byli spoza stolicy, żeby podziw iać piękno o­
pery Verdiego.

TREŚĆ ,,AIDY“. Do granic Egiptu zbliżają 
się Etiopowie. Egipcjanie organizują wypra­
wę wojenną w celu odparcia nieprzyjaciół. 
Bogini Izyda wskazuje arcykapłanowi, że wo­
dzem wojsk egipskich ma być młody wojow­
nik Radames. W  niewoli egipskiej przebywa 
młoda i piękna Etiopka, Aida, córka cesarza. 
Radames kocha ją i cieszy się jej wzajem­
nością. Córka faraona, Amneris również ko­
cha Radamesa.

Radames odnosi zwycięstwo nad Eliopami, 
przywozi łupy i niewolników wśród których 
znajduje się także ojciec Aidy. Amonatru. A- 
monatro zorientowawszy się, że młody wódz 
kocha Aidę, podsuwa jej myśl o ucieczce i żą­
da, aby dopuściła do tajemnicy także i Rada­
mesa. Sam zaś podsłuchuje młodych kochan­
ków podczas spotkania nad Nilem i dowiadu­
je się, że wąwozy Napata nie są strzeżone 
przez Egipcjan. Po czym wychodzi z ukrycia
i oznajmia, że przez te wąwozy Etiopowie 
wtargną do Egiptu pod jego wodzą. Radames 
złamany oddaje się arcykapłanowi, który w 
tym czasie przebywał w pobliżu wraz z Am­
neris, modlącą się w  świątyni Izydy o wypro­
szenie łaski bogini i interwencję, aby młody 
wódz ją pokochał.

Sąd złożony z kapłanów niepomny próśb 
Amneris, która błaga o łaskę dla Radamesa, 
skazuje uparcie milczącego na zamurowanie 
żywcem. Razem z Radamesem została zamu­
rowana również i Aida, która zmyliwszy czuj­
ność straży weszła do podziemia, aby podzie­
lić los ukochanego. Kochankowie postanawia­
ją umrzeć razem. Aida umiera w ramionach 
Radamesa.

PRZYJACIELOWI KIELISZKA POD ROZWAGĘ

H
ISTORIA pijaństwa jest chyba tak sta­
ra jak świat. Od najdawniejszych cza­
sów ludzie wyrabiali rozmaite trunki, 

napoje oszałamiające itp. W  X VIII w. po­
wstają gorzelnie, które wydobywają mocny 
alkohol głównie z ziemniaków. Od tej pory 
alkohol „zalewa” świat. Od tego „zalewu” 
nie jest wolna także i Polska. I w  Polsce bo­
wiem „obyczaj pijacki” ma „chwalebną” tra­
dycję. Od tych czasów przyjaźń, załatwianie 
interesów mierzy się kieliszkami wypitej 
wódki.

Przepija się do siebie, za nasze, za wasze, 
za mnje zdrowie, wpędzając się szybciej do 
giobu, prawi się „aby nam się”. Jakiś brak 
konsekwencji. Zresztą o konsekwencję nie 
chodzi. Ważne, że „ze łba się dymi”, że ulat­
niają się smutki, że człowiekowi wydaje się, 
iż wszystko może...

Zadomawia się zwyczaj, ba, zdobywa oh 
sobie prawo obywatelstwa, że gościa poi się 
„gorzałką” i za afront uważa się odmowę 
wypicia wódy.

Wesoło, gwarno i hucznie na ulicach, 
szczególnie piętnastego i pierwszego. Pienią­
dze płyną razem z chaustami wypitej wódki, 
a w domu niejednokrotnie czeka denerwują­
ca się żona z obiadem i dzieci.

Gdyby wódka miała jeszcze chociaż przy­
jemny smak, można by w wielu wypadkach 
ludzi „rozgrzeszać”. Ale często aż „gęby lu­
dziska wykrzywiają”, ale zawadiacko słychać: 
za wasze, za nasze, za moje, za pomyślność 
cioci Agaty, Kunegundy, Klary, Pelagii i Pe- 
troneli. Aby nam się... Na zmartwienie, na 
frasunek, dobry trunek. Czy twarz pogodna, 
czy zachmurzona można wypić. I trzeba. 
Okazji nigdy nie zbraknie. A  potem jesteśmy 
bohaterami. Można gadać, dużo, wygrażać...

Pomiędzy pijaństwem a przestępczością 
istnieje dość wyraźny związek. Znaczny od­
setek przestępstw popełniany jest przez upo­
jonych... Już nie chcemy powtarzać, chociaż 
na usta się ciśnie, że pijaństwo powoduje 
rozkład życia rodzinnego, demoralizację mło­
dzieży, obniżenie zdolności, prostytucję, 
zmniejszenie wydajności pracy, i tak bez koń­
ca można by wyliczać. A straty związane z 
nieszczęśliwymi wypadkami i katastrofami 
na tle alkoholizmu. Ileż to można by wybu­
dować szkól, dróg bitych. A  straty moralne... 
Alkohol zwyrodnia nasze potomstwo. W  jed­
nej z badanych rodzin pijackich w czterech 
pokoleniach było: 5 nałogowych pijaków,
3 upośledzonych umysłowo, 4 epileptyków,
2 obłąkanych, 3 nerwowo chorych (histery­
ków), 4 wodoglowych, 4 przestępców. Bilans 
tej rodziny zamyka się liczbą 25 nienormal­
nych potomków.
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Do
Przewielebnego Księdza Redaktora
Tygodnika „RODZINA”

W  W a r s z a w i e

Przewielebny Księże Redaktorze!
M a m  prawie 70 lat. Od najm łodszych  

lat m arzyłem  o polskim  Kościele, w 
którym  Msza święta odpraw ia się w 
zrozum iałym  — ojczystym  języku. M a ­
rzyłem  o takim  K ościele, w którym  nie 
ma m iejsca na handel, gdzie kapłani 
nie uważają się za „półbogów ” . Iccz 
są bezinteresow ni, są braćm i. Od 
pierw szej ch w ili powstania polskoka- 
to lick ie j pa ra fii w K ie lcach  — należę 
do n ie j i pomagam księdzu proboszczo­
w i ty le ile  ty lko mogę.

Każdą „Rodzinę “  czytam uważnie i 
cieszę się, że powstają nowe parafie. 
W  te j p iękn ej i szlachetnej w alce o 
Chrystusowy K ościół, chciałbym  i ja  
m ieć swoją cegiełkę — myślę w ięc o 
zorganizow aniu pa ra fii w N ow ym  M ie ­
ście koło Płońska.

Jest tam  proboszczem  ogóln ie  nie łu­
biany ksiądz rzym ski, k tóry chyba „ce­
lu je "  w wyzyskiwaniu swoich ow ie­
czek. Naw et za m iejsca w ławkach 
kościelnych żąda wysokich opłat, nie 
m ów iąc już o opłatach za sprawowanie 
czynności.

W  N ow ym  M ieście  posiadam- (w  do­
brym  punkcie ) n ieruchom ość składają­
cą się z budynku m ieszkalnego i  stodo­
ły — te zabudowania chciałbym  prze­
kazać K ościołow i Po lskoka to lick iem u  
w użytkowanie — by stw orzyć tam  
przyn a jm n ie j kaplicę — w jednym  z 
budynków — m ieszkanie dla księdza 
byłoby rów nież zapewnione.

Ostatnio byłem w N ow ym  M ieście  i 
rozm aw iałem  z ludźm i. Zainteresow a­
nie naszym K ościołem , jest tam  bardzo 
duże, tym  bardziej, że od dłuższego 
czasu ludzie tam te js i chcą usunąć księ­
dza. Składali szereg razy podpisy prze­
ciw ko n iem u do K u r ii w Płocku  — 
jak  dotąd n ic  n ie pomogło.

Proszę w ięc odpiszcie m i na m ó j list 
i za interesujcie się m oją propozycją, 
ze swej strony pomogę.
Kie lce, 28.1.1982 r.

Józef Mazur
K ielce, ul. Ewangelicka 2

OD RE DAK CJI

List Pana przekazaliśmy Kur i i  A rcyb isku ­
piej. Jesteśmy Panu b. wdzięczni i n iezm ier­
nie cieszymy sie, że Pan  Bóg kieruje  do 
Koścli/la Po lskokato l ickiego tak światłych 
ludzi. Serdecznie pozdrawiamy.

W  imię własnych korzyści, w imię dobra 
mojej rodziny pij, ale rzadko. A w każdym 
razie nie szukaj okazji.





o KOBI ETACH W DNIU ICH ŚWIĘTA
8 m arca, to d z ie ń , w którym  c  Jd a je m y  c z e ś ć  i p o sza n o w a n ie  K o b ie c ie .

P rze z  w ie le  stu le c i K o b ie ta  b y ;a  p o n iża n a  i u w a ża n a  za  istotą  p o d p o rz ą d k o w a n a  w oii 
m ę ż c z y z n y . W y n ik a ło  to m ię d z y  vn n ym i z system ó w  re l ig ijn y c h  W sc h o d u . N a w et w re lig ii 
m o jże s zo w e j zn a jd u je m y  m ocNitw^:

„ D z ię k u ję  C i B o że  za to, ż e  nij2 s tw o rz y łe ś  m nie... n ie w ia stę ".

C h rze ś c ija ń s tw o  je d n a k  o d  s a l ie g o  p o c zą tk u  sw e g o  istn ie n ia  z a le c a ło  h um an itaryzm , 
c z ło w ie c z e ń stw o  ja k  n a js z c z y tn ie , p o ję te . Po staw a ży c io w a  p ie rw s zy c h  c h rze śc ija n  n a c e ­
ch o w a n a  b y ła  m iło śc ią  d o  lu d z i . z ro zu m ie n ie m  natury lu d z k ie j. W  o k re s ie , k ie d y  K o b ie ­
tę trakto w an o  ja k o  n iższą  istotę >d m ę ż c z y z n y , k ie d y  u c ze stn ic z e n ie  K o b ie t  w  ze b ra n ia ch  
u c h o d z iło  za  rz e c z  n ie p rzy z w o ita , ch rze śc ija ń stw o  r o z p o c z ę ło  g ło s ić  p o sza n o w a n ie  n ie ­
w iast i d o  św ią tyń  w p ro w a d z iło  je , a b y  s łu c h a ły  s ło w a  B o że g o .

W  o k re s ie  c h y lą c e j s ię  ku co ra z  w ię k sze m u  u p a d k o w i m o ra ln o śc i w  Im p eriu m  R zym sk im , 
w o k re s ie  k ie d y  z ły  p rz y k ła d  p ły n ą ł z d w o ru  c e s a rs k ie g o , w  o kre s ie  z g n il iz n y  m o ra lne j 
p a try c ju s zy  rzy m sk ich , ro zk ła d u  ży c ia  ro d z in n e g o , ch rze śc ija ń stw o  g ło s i ło  u św ię ce n ie  stanu 
m a łż e ń s k ie g o  i ż y c ia  ro d z in n e g o .

W  ro zw o ju  h isto ry c zn y m  K o b ie ta  o d e g r a ła  w a żn ą  ro lę . D z is ia j K o b ie ty , to n a u c z y c ie lk i,  
p ie lę g n ia r k i i le k a rk i, k o n d u k to rk i i e k s p e d ie n tk i,  in ży n ie ro w ie  i n a u k o w cy , a le  p rze d e  
w szy stk im  m atki i k a p ła n k i ognisk.5 d o m o w e g o . K o b ie ta  w g łó w n e j m ie rze  w y c h o w u je  m ło ­
d e  p o k o le n ie , O d  N ie j z a le ż y  ja l ą b ę d z ie  n a sza  m ło d z ie ż ,  p rz y s z łe  p o k o le n ie . To  b a rd zo  
w a żn a  ro la  d o  s p e łn ie n ia .
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W dniu Święta Kobiet życzymy Im sukcesów w pracy i radości w życiu 
osobistym. 1 /



„W8, W6-ZGŁ0S SIĘ...”
W  słuchawce zainstalow anej w 

m ilicy jn y m  radiowozie z włączo­
ną syreną rozlega się naraz głos 
dyspozytora — oficera dyżurnego 
W -sk ie j K.M . M O . Zgodnie z 
jego polecen iem  radiowóz W8 
udaje się w pościg za p ijanym  
kierow cą „Staru“ . K ierow ca zo­
staje zatrzymany przy moście  
Śląsko-Dąbrow skim , inny wóz 
m ilicy jn y  odwozi go do kom en­
dy, skąd potem  może pow ędruje  
do izby wytrzeźw ień.

„S tarem “  op ieku je  się m il ic y j­
ny kierow ca. P o  ch w ili znowu  
rozlega się głos dyspozytora... 
m ilicy jn y  radiow óz W8 udaje się 
na Dw orzec W ileński, gdzie 
awanturę wszczęły p ijane dziew ­
częta. Trzeba będzie je  odwieźć 
do izby wytrzeźw ień. Po tem  
wypada in terw en iow ać w k ilku  
sporach rodzinnych, bo mąż p i­
jak b ije  żonę, znęca się nad 
dziećm i; zaopiekować się p ija ­
nym osobnikiem , k tóry nocuje  
na u licy , zapobiegać karczem nym  
aw anturom  i b ija tykom  w knaj­
pach i nocnych lokalach.

I  tak niem al każda m inuta  
przynosi jakieś m niejsze lub  
większe „w ydarzenie“ w życiu  
nocnym  syreniego grodu. K le ją  
się oczy od zmęczenia, ale co 
zrob ić — służba — mów ią fun k ­
cjonariusze. A  że jest to służba 
ofiarna i trudna, świadczą licz ­
by: 21.625 wypadków w br., w 
którym  pogotow ie warszawskiej 
M O  in terw eniow ało i udzieliło  
pomocy.
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N a iw nych n ie s ieją  -  powiada przysłow ie. Tam  zaś, gdzie są natleni 
i n ie p rze zo m i, n ie  brak kom b in a torów  i hochsztaplerów . N ie  jes t chy ­
ba przypa d k iem , że przez dwa lata na w arszawskich dw orcach  
i -u; p o d m ie jsk ich  pociągach  grasowała szajka m łod ocia n ych  złodzie­
jaszków  spec ja lizu ją cych  się w kradzieży  to reb e k  1 p o r tfe li. . .  Herszt 
szajki, B ernard  Jaskólski, ps. B enek  tak zeznał p rzed  sądem pow . 
w W-auie: — „M y  m og llm  być sam ow ystarczalne, d zięk i tem u, że ,,B i t ­
k a " pracow ała, a że tak zwany e lem en t sam się dostarczał do p rze róbk i, 
w ięc ro b iło  się co m ogło , by e g z y s to w a ć Z a p a d ły  w y rok i od roku  
do p ięc iu  lat w ięzienia. Spraw ied liw ości stało się zadość. Sama kara 
jednak nie w ychow a człow ieka. M usim y dołożyć starań, aby uzdrow ić  
stosunki panujące w rod zin ie . Bo jacy  m o g li być ci ch łopcy , skorn  
w dom ach rod z in n y ch  panowała a tm osfera  p ijaństw a t rozprzężen ie  
m ora lne?
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F. OSZMIANSKI

S F  O L E C Z  E N  S T  W 0  i M U
O pow iem  autentyczny w ypadek skrupulatnie zresztą odnotowany w  kronikach 

w -w skiej MO. Pew na pani otrzym ała od siostry z zagranicy kilka sw etrów  i zam ie­
rzała je  sprzedać od ręki, bo potrzebowała p ien iędzy na lekarstwa dla chorej matiki. 
Szła ulicą ze  sweterkam i przew ieszonym i p rzez rękę, gdy podeszła do niej dość e le­
gancka m łoda dziewczyna.

— Pani sprzedaje sweterki? — Sprzedaję. — Otóż, w idzi pani, re flek tu ję  na te sw e­
terki, aie n a jp ie rw  chciałabym  pokazać je  mamusi, która mieszka w  tym  właśnie 
domu, przy którym  stoimy.

— Proszę bardzo. N ieznajom a dziew czyna w zię ła  sweterki... i zn ikła w  bramie. 
M ija ły  długie godziny na oczekiwaniu.

Następnego dnia poszkodowana zam eldowała o  k radzieży w  kom isariacie. Znaleźć 
złodzie jkę w  m ilion ow ym  m ieście — n ie ła tw a sztuka.

U jęto  ją  przy  pom ocy kilku przechodniów, m im o że zm ieniała często ubiór i ucze­
sanie.

W łaścic ie lka odzyskuje sw o je  sweterki.
K rzyw d a  została napraw iona w łaśnie dzięki współdziałaniu MO i społeczeństwa.

- . .  -•

„ŻYCIE 
NA WIARĘ”
Ludzie chcący uchodzić za no­

woczesnych i liberalnych nieraz 
stają w  obronie tzw . w olnej m i­
łości i „życia na w iarę“ .

Natom iast o skutkach takiego 
życia w olą  m ilczeć i nic dziw ne­
go, bo też często są one trag icz­
ne.

Oto przykład św ieżej daty: 
G enow efa S. „ży ła  na w ia rę " z 
Zygmuntem  G. M ieszkali w  po­
koiku na poddaszu przy N ow ym  
Sw iecie w  W -w ie. Przyszło na 
św iat dziecko i wówczas Z yg ­
munt G. postanowił n ieoczek iwa­
nie poślubić Leokadię D. N ow o­
żeńcy w ypędzili G enow efę S. 
w raz z dzieckiem  na strych. N ie ­
szczęsna kobieta tułała się po 
sąsiadach. W  lipcu ub. r. Sąd 
W oj. dla m. st. W arszaw y zasą­
dził na rzecz matki z dzieckiem  
alim enty w  wysokości 280 zł 
m iesięcznie. I wówczas stała się 
rzecz straszna. M ałżonkow ie 
wspóln ie zam ordowali G enow e­
fę S.

Dziecko urodzone z nieślubne­
go pożycia utraciło na zawsze 
matkę i na długie lata ojca. Czyż 
trzeba w iększej tragedii, w ięk ­
szego nieszczęścia? A  przecież 
w yn ik ły  one z w o lnej m iłości, z 
nieobliczalnego w  skutkach ży ­
cia na w iarę, w b rew  ogólnie 
p rzyjętym  normom etycznym  i 
moralnym.



WNIOSKI DO WSPOMNIEŃ 
Ks. Dra LEONARDA ŚWIDERSKIEGO

Z W IE L K IM  zainteresowaniem  śledziliś­
m y wspom nienia ks. Sw iderskiego. A u ­
tor wspomnień z pasją przedstaw i} m i­

gawki na temat jednej tylko K urii Biskupiej, 
a takich K u rii jest w  Polsce przeszło dw a­
dzieścia. Do Redakcji w p ływ a ją  dziesiątki li­
stów. z których w yziera  ogrom ny ból ludzi 
zaw iedzionych, złamanych, życiow o w ykoń­
czonych przez... G dyby różni księża mogli 
i chcieli porozm awiać z nami. m oglibyśm y się 
w ie le  ciekawych rzeczy dowiedzieć.

W e wspom nieniach ksiądz doktor porusza 
zagadnienia natury personalnej i społeczno- 
patriotycznej. N ie  w yciąga jednak wniosków  
poza osobistym, tj. zerwaniem  z hierarchią 
Kościoła rzym skokatolickiego przez N iego sa­
mego. P rzem ilcza  nadużywanie konfesjonału. 
Także i rolę bractw  i kółek kościelnych, pro­
wadzonych w  duchu wstecznictwa. Jakie 
wnioski nasuwają się nam przede wszystkim. 
Jeżeli polityka Rzymu jest dla nas Polaków  
wroga, jeże li episkopat rzym skokatolicki 
zdalnie jest k ierow any przez W atykan, czyż 
nie lep iej, żeby Kościół w  Polsce m iał swoją 
najwyższą w ładzę?

Czyż nie należy zreform ow ać cały szereg 
przestarzałych przepisów kościelnych? Uno­
wocześnić, udemokratycznić, w zoru jąc się na 
Kościołach z czasów apostolskich?

Czyż nie czas, żeby twardą m owę łacińską 
zam ienić na żyw y  język  ojczysty, jak  prakty­
kowano w  K oście le  P ierw otnym ?

K iedyż spadną łuski z naszych oczu?
Ks. dr L. Sw iderski dołożył sporo cegiełek 

pod budowę gmachu zdrowego rozsądku. 
Zresztą przeczyta jm y kilka cytatów  z Jego 
wspomnień...

„Z IE L O N Y  Z E S Z Y T " . „Z  księgi ow ej w y­
nika. że sporo kapłanów w iejsk ich  i m iej­
skich, plebsu i dygnitarzy w  kwestii celibatu 
zachowuje zdecydowanie votum separatum

Jako kanclerz K u rii B iskupiej od roku 1939 
do końca 1942 m iałem  oczyw iście w  swych 
rękach ta jn e akta księży diecezjalnych. Cóż za 
budujące florileg ium !

W śród bieżących spraw personalnych bez 
ustanku w iła  się nić księżych amorów, pow ią­
zanych z nim i rozrachunków, awantur, na­
w et afer, o których nie. tutaj pora m ówić..."

„O pow iadał kiedyś kanclerz K urii Bisku­
piej w  Łodzi, ks. G oździk jak  — przed wojną
— pewnego w ieczoru został zaalarm owany te­
lefonem . Biskup Tym ien ieck i przekazywał, 
aby kanclerz staw ił się następnego dnia w cze­
śnie rano, gotów  do w yjazdu  z 5.000 złotych.

Pojechali do W arszawy. Po drodze biskup 
zw ierzy ł się kanclerzowi, że nuncjusz M ar- 
maggi ostro w ypow iedzia ł się o porządkach 
w  diecezji łódzkiej.

— W chodzim y do gabinetu nuncjusza — o­
powiadał ks. Goździk — jeszcześmy się nie 
przyw itali, a W łoch zaczyna krzyczeć o  nie­
porządkach w  Łódzkiem . N aw et nie wstał, 
mając przed sobą polskiego biskupa. Tym ie­
niecki bez słowa podchodzi do nuncjusza, w y ­
ciąga sakiewkę i kładzie przed nim na stół. 
D zie je  się cud. W łoch jak  nie wyskoczy zza 
biurka, jak  nie zacznie całować, tak — cało­
wać — biskupa w  pierścień.

Tak  cały problem  niedociągnięć kościelnych 
błyskaw iczn ie zam ienił się w  dym “ .

„B yło  rzeczą, o  której szeroko mówiono, że 
pewien n ieżyjący już warszawski dostojnik 
kościelny, przed wojną, handlował biskupim i 
rekw izytam i: materiałam i na suknie, birety,

krzyżam i, ba. nawet pończochami. Tow ar ten, 
korzystając z p rzyw ile jów  nietykalności baga­
żu, systematycznie przem ycał z Włoch. Eksce­
lencje bez najm niejszego skrupułu odkupy­
w ały  kontrabandę. Biednyś Ty, Chryste, że 
masz takich apostołów".

„...Trium fu je w  K urii kopanie pod sobą doł­
ków  i wygryzanie.

W  św iecie o jców  duchownych. W śród ludzi, 
których Chrystus chciał w idzieć światłością 
i solą ziemi., “

„K ośc ió ł katolicki naucza, że miłość o jczyz­
ny jest cnotą chrześcijańską. Chrześcijanin 
ma prawo, a nawet obow iązek kochać swój 
naród i wszystko, co się z bytem  i rozw ojem  
narodu bezpośrednio wiąże.

W  pierwszych dniach września 1939 roku, 
„duchowny w ódz narodu", kardynał Hlond, 
przez radio przypom inał kapłanom, by trw ali 
na swych placówkach: „B ow iem  m iejsce pa­
sterza przy  owcach jego". „A  kto opuszcza 
ow ce swe, ten nie jest pasterz, lecz najem ­
n ik !"

Czy przem awiając, m ial już spakow ane'w a- 
lizy? N ie  w iem . Jeśli tak — to b lagow ał na 
zimno. Jeśli nie — to ex post załamał się du­
chowo. W  każdym razie w  pośpiechu opuścił 
Polskę".

Nam  Polakom, jeszcze w e  wrześniu W a ty ­
kan radził bez w a lk i oddać Pom orze N iem ­
com. Jego zdaniem  N iem cy w in ny po przegra­
nej w o jn ie  zachować Śląsk, czy Mazury.

Inaczej m ówiąc: N iem cy mają prawo zaw ­
sze — m y nigdy..."
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Z SĄ tli DLA MELhTMCH

OSKARŻENI
CZY

OSKARŻYCIELE
Z. MARSKI

O Ż E M Y  zobacz3’ ć ich w  poczekaln iach
■  M  dworcowych , na skwerkach, a nawet
■  | ■  w  brudnych, zadym ionych knajpach,

l l l  Palą PaP ierosy« Pi-ta wódkę, wagarują ,
od czasu do czasu zaglądają  do sklepów, 
gdzie korzystając z  n ieuwagi ekspe­

dientki ściągają z  lady słodycze, a jeśli się uda — 
nawet pieniądze. Starsi kusząc obietnicami wc ią ­
gają  do udziału w rabunkach. Swoim  wyglądem  
nie przypom ina ją  swych normalnych rów ieśn i­
ków. Stali sią dziećmi ulicy. Czy z własnej
winy? Niech na to pytanie odpowie  poniższy 
reportaż, którego fakty  zostały zaczerpnięte z są­
dowych akt wydziału  dla nieletnich Sądu P o w ia ­
towego, w  miejscowości K. gdzie autor artykułu 
miał sposobność uczestniczyć w kilku rozpra­
wach, prowadzonych przez wspomniany wydział.

Wierząc, że wszyscy oni trafia w  końcu na 
właściwą drogę, tym  bardzie j,  że czuwają  nad 
tym  ludzie dojrzali , ludzie dobrzy, czasem lepsi 
od p rawdziw ych  rodziców  — nie będę operował 
nazwiskami.

N IE N A W ID Z Ę  OJCA...

Duży jasny pokój. Podium sędziowskie, łą>va 
adwokacka, rząd jasnobrązowych ławek dla 
świadków i rodziców, którzy  odgrodzeni dłu­
gim sędziowskim stołem przypatrują  się rozpra­

wie. Tuż przed przebranym w czarną togę sę­
dzią leży plik akt, w  których zawarte są szcze­
gółowe dane dotyczące każdego nie letniego p rze­
stępcy.

Z akt sprawy dowiaduję sią, że chłopcy, nad 
k tórym i toczy się dziś rozprawa, są już w tej 
sali po raz drugi. Bożena i Helena nie miały 
tego smutnego zaszczytu. Sędzia powoli  otworzy ł  
p ierwszą stroną akt, odczytał dla urzędowej f o r ­
malności dane personalne przestępców', a następ­
nie zaczął systematycznie w yl iczać  długa litanię 
przestępstw. W  tym  czasie dyskretnie  spojrza łem 
na siedzącą w końcu sali, jeszcze młodą o p rz y ­
jem ne j  twarzy  kobietę. Wiedziałem, że była to 
matka chłopców i Bożeny. Była  dogłębnie wstrzą­
śnięta. Raz po raz ocierała ko lorową chusteczką 
łzy. Robiła wrażenie człowieka, k tóry  chciałby 
zapaść się pod ziemię, nie być. nie istnieć. Cała 
czwórka przyznała  się do w iny .  Zarządzono 

przerwę. Za chwilę miał zapaść -wyrok. Kob ie ta  
nieśmiało podeszła do sędziego. N ic nie mówiąc 
położyła  na stole niebieską kopertę. Przeprasza­
jąc wyszła za innymi na koTytarz. W  kopercie 
znajdowała  się nakreślona niezgrabnym pismem 
kartka. Kobieta prosiła sąd o zatrzymanie  chłop­
ców w „pop raw czaku " ,  n m i a ł a  już siły do dal­
szego ich należytego wychowania. Ma ich dziesię­
cioro na sw o je j  g łowie. — A mąż? — zapyta łem sę­
dziego. Zamiast odpowiedzi otrzymałem  do przeczy­
tania tekst w yw iadu  o rodzicach. W yn ika ło  z niego 
jasno, że ten cz łowiek nie zasługiwał na miano 
ojca. Jego sy lwetkę można było  określić trzema 
słowami:  pijak, bumelant, rozpustnik.

Prośba matki została spełniona. Bożena Sz. wraz 
z koleżanką w róc i  do domu pod dozór kurato­
ra, Jurek i Kazik Sz. na kilka lat powędru ją  
do poprawczaka.

Surowy w yrok  nie przeraził chłopców. Byli,  jak  
mi się wydawało , zadowoleni.  Dopiero gdy  spot­
kali się ze w zrok iem  matki, w  ich oczach do­
strzegłem łzy. Podeszli  do niej, nie zważa jąc na 
otoczenie, starszy z nich Kaz ik  powiedział :  „ p o ­
w iedz  ojcu, że go nie kocham, chyba że się zm ie ­
ni. To przez niego znaleźliśmy się na ulicy'*, po 
czym uca łowawszy matkę szybka zeszli w raz  z 
pracownikami MO do czekającego przed sądem 
samochodu.

Po  k i lkum inutowej przerw ie na salę weszli  no­
wi ludzie. Miejsce Kazika, Jurka, Bożeny  i H e ­
lenki zajęli  dwaj mali chłopcy. M a ją  po 9 lat. Ze 
sposobu bycia i wyglądu łatwo można się do­
myślić, że pochodzą z tak zwanej „d o b re j  ro ­
dziny*4.

Powtar?a się czynność sędziego. T y m  razem 
v  yiiczanie  dokonanych przestępstw trwa znacz­
nie dłużej. Włamania  mieszkaniowe, kradzież z e ­
garka, pieniędzy, w  sumie przywłaszczy l i  sobie 
około 10 tys. z łotych. Z uwagą słuchają słów sę­
dziego. Patrząc na nich nie mogę uwierzyć, w

ową nagą prawdę, do której przyznają  się. Trudno 
mi jakoś skojarzyć ów koszmar z ich del ikatnymi 
buziami. Są przy  tym tak mali, że ledwo sięga­
ją noskami do sędziowskiego stołu. N ie  przerwali  
nauki, swój proceder uprawia li w  godzinach w o l ­
nych od szkolnych zająć.

Tym  razem sala przepełn iona jest poszkodowa­
nymi.  Wśród nich dostrzegam rodziców. Siedzą 
sztywno ze wzrok iem  w bitym  w drobniutkie po­
stacie swych dzieci. O czym myślą ci odcinający 
się sw ym  w yg lądem  i ubiorem od innych w i ­
dzów, nie  w iem. Z  łatwością  jednak odgadują 
oburzone spojrzenia  świadków i poszkodowanych 
zwrócone w ich stronę.

Ja też tak myślę,  że oni powinni zająć miejsca 
Marka i Zbyszka. Z  przewodu sądowego wynika, 
że rodzice spełniali wszystk ie  ich zachcianki. Na 
pytanie sądu, jak  tłumaczą postępek swych dzieci 
twierdzą, że są oni rozpieszczeni i muszą przejść 
głupie lata. a gdy będą starsi, to się na pewno 
poprawią. Tak myślą rodzice. Innego zdania jest 
sąd, który  w  każdy z w y k ły  dzień jest św iadkiem 
tragedii, której autorami są nie tylko 9-letni 
chłopcy. Marek P. i Zbyszek  B. zostaną oddani 
pod dozór kuratora. Od poprawczaka uratował 
ich m łody  wiek...

T rudno jest op isywać każdą ko le jną sprawę, 
jaka w tym dniu rozpatrywana była przed sę­
dziowskim trybunałem. Wszystkie  one są do 
siebie podobne. Jedynie sytuacje jak ie  sprzy ja ły  
popełnieniu przestępczego czynu są inne. Z  dz ie­
siątków w yw iadów  domowych przeprowadza­
nych przez MO i Wydz ia ł Oświaty jasno wyn ika , 
że to oskarżeni powinni być  oskarżycielami.  Z a ­
warte w nich fakty  są wstrząsające, napawają 
każdego uczciwego człowieka wstrętem i odrazą, 
oburzają. Bo jak nie oburzać się, gdy się czyta —
ojciec na łogow y  alkoholik, b i je  dzieci niemiło­
siernie. Matka sprowadza do domu mężczyzn. 
Wówczas ojc iec w yrzuca  dzieci na ulicę. W  do­
mu sypiają  na barłogu.

A lbo  taki przykład: Irenka  S. była ce lującą
uczennicą. Nie mogła  w y tr zym a ć  w  domu, w  
którym zamiast szczęśliwego dzieciństwa znalazła 
piekło. Matka pi jaczka zmuszała ją  do n ie rzą­
du. Uciekła  z domu. Błąkała się po ulicach, aż 
wreszcie  znalazł ją patrol m i l icy jny ,  śpiącą na
ławce w parku.

W iem, że niełatwo jest podać ,,receptę** na 
uzdrowienie  groźnej sytuacji . Wie lu z n ie le t ­
nich przestępców zasłużyło na swoją karę. Czy 
jednak nik t z w ym ien ionych  współuczestników 
dramatu nie jest wspó łodpowiedzia lnym  za ich 
czyny? Czy nie kto inny ponosi w inę za od izo lo­
wanie od społeczeństwa Kaz ika i Jurka Sz.?

C iekawy jestem bardzo co o tym  myślą nasi 
Czyteln icy?



IAD0M05CI Z DIECEZJI WROCŁAWSKIEI
i ze Ś L Ą S K A .

Ostatnio Diecezja Wrocławska KPK (Dekanat Poznańsko- 
Zielonogórski) przejęła nowy kościół w Żarach. Zdjęcie 

przedstawia wyżej wymieniony kościół.

Rolnik traktorem orze pole.
Traktor w pnenośni znaczy: w> «iel. 
Dwie są na aEemi i na doić - 
Trudu ludzkiego różne księgi.

Malarz p r t fu lg  Big aathwyra. 
Uczony umy>l swoi natęża.
Jakby dolecieć do Księżyca.
Poeta wyżęj -  do gwiazd zmierza
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Lecz Kto a b IbH rf>rlan£/t*Hć w nUkiny 
Po węglal, UTBB pin III. tł.l 
Na ziemi lk «|  sit |odł*«y, . \ Y
Lecz nie ma |"jil/in pnśriMl gwiwd
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SŁOWO O GÓRNIKU
K- M ir la l ia - w a l  U »|U .|»U  
*-ti i lorowl PCm t Intnii ..*'>•
l i l i i ” — pom l«ons.
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Zycie na ziemi nie |est proste.
W głębinach ziemi skac&y drzewin.
Czarne diamenty niosą postępy 
41e niełatwy trud pod ziemią.

TAM, G D Z I E  Z IM Ą D O J R Z E W A J Ą  BANANY. . .
W  P R Z E P IĘ K N Y M  g liw ick im  

parku na 1700 m2 pow ierz­
chni rozłożyła się okryta 

szklanym dachem najw iększa na 
Śląsku i jedna z w iększych w  
kraju Palm iarnia. W  Palm iarn i 
panuje upał i nasycone w ilgocią  
powietrze.

Pełno soczystej zieleni, k w ia ­
tów  i kwitnących krzewów.

W szystko to każe zapomnieć o 
gw iżdżącym  po parku w ietrze. W  
letnich strojach krzątają się pra­
cownicy dokonując porannej toa­
lety cennych podzwrotnikowych 
okazów.

W ędrów kę po Palm iarn i zw ie ­
dzający rozpoczynają zw yk le  od 
pawilonu, w  którym  na dużej 
ścianie niczym pajęczyna rozpos­
tarła swe kolczaste ramiona „K ró ­
low a N ocy“ . Nazwa tego p ięk­
nego ^kaktusa pochodzi stąd, że 
w  jego zwyczaju  jest rozkw itanie 
ty lko  nocą. I co ciekawsze, kw iat 
kaktusa kw itnąc w ydzie la wspa­
n iały zapach w an ilii i  fosforyzu ­
je  w  ciemności.

Oprócz ,,K ró low e j N ocy" do 
gatunków oryginalnych zaliczyć 
można figi. banany, palmy, drze­
wa m elonowe, afrykańskie fio ł­
ki, indyjska pokrzywę, ananasy, 
owoce pomarańcz, trzcinę cukro­
wą, różę chińską, paprocie au­
stralijskie itd.

N ie  można jednak pominąć 
o lbrzym ich liści „W ik to rii", na 
których z powodzeniem  może p ły ­
wać k ilkuletnie dziecko. Dodat­
kową atrakcją dla zw iedzających 
jest w ie lka kolekcja rybek kra­
jow ych  i tropikalnych fantasty­
cznie ubarwionych.

Coraz częściej m ów i się o po­
szerzeniu Palm iarn i tym bardziej, 
że g liw icka Palm iarn ia jest nie

★

tylko obiektem często odw iedza­
nym przez turystów, lecz jedno­
cześnie traktowana ona jest jako 
obiekt naukowy, z k tó reg j ko­
rzystają liczni badacze naukowi 
z całego kraju. G liw icką Pa l- 
m iarnię w  ciągu ty lko jednego 
roku odwiedza ponad 100.000 o­
sób, a ponadto liczni turyści ze 
Stanów Zjednoczonych.

ZBIGNIEW MARSKI

★
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DZIS POROZMAWIAMY
O NOSIE

Czerwony nos to cicha troska 
niejednej kobiety. A  pytanie Jak 
temu zaradzić?" — należy do na j­
częstszych zadawanych kosmety­
czkom. Przyczyny czerw ien ienia 
się nosa byw ają  rozm aite i n ie­
raz naprawdę trudno o dobrą ra­
dę. Przyczyną może być złe krą­
żenie, niedokrwistość, p rzew le­
kła obstrukcja, ale rów n ież zabu­
rzenia w  narządach rodnych, nad­
pobudliwość nerw ow a i zw yk łe  
odmrożenie. I  w  spraw ie czerw o­
nego nosa, ,iak i zawsze, by zw a l­

czyć zio  trzeba znać jego  przy­
czynę. Przyczynę zaś, w yp ływ a ją ­
cą ze złego funkcjonowania o r ­
ganizmu, w ykryć i  usunąć może 
oczyw iście ty lko lekarz. Ja. w  
naszym „kąciku", podam tylko 
parę rad ogólnych, do których, 
jeśli się m iłe Czyteln iczki zasto­
sujecie, nie b ęć4 ec ie  się m artw ić 
czerwonym i nosami:

9  Co dzień przy otw artym  o ­
knie w ykonyw ać przez 5 minut 
ćw iczenia oddechowe. T rzy  g łę ­
bokie wdechy, parę sekund nie 
oddychać i głęboki wydech.

•  Po umyciu tw arzy  pamiętać
o masażu nosa .polegającym  na 
lekkim  ugniataniu i opukiwaniu 
koniuszkami palców.

•  Dwa razy na tydzień p rzy ­
kładać kompresy z rumianku. Na 
przem ian gorące i zimne.

9  Unikać ostrych przypraw  i 
alkoholu. Czarnej kawy nie w ię ­
cej niż jedna szklanka dziennie. 
A  za to jak  na jw ięcej jarzyn, su­
rów ek i  zieleniny.

O  Przed w yjściem  na mróz 
nasmarować nos tłustym kre­
mem i lekko przypudrować. Opa­

lając się pam iętać o  nakryciu 
nosa listkiem, lub kawałkiem  
materiału.

#  Dbać o  codzienne w ypróż­
nienie.

9  W ystrzegać się zbyt gorą­
cych pokarmów, napojów  i za 
gorącej kąpieli.

A  że teraz jeszcze zim a po­
wiem  o  jednej, choć jak już w ie ­
my, nie jedynej częstej p rzyczy­
nie czerw onego nosa, o odm roże­
niu. P ierw szym  jego objawem  
jest w ystąpienie w  czasie poby­
tu na m rozie pieczenia i swędze­
nia. Często polecane nacieranie 
odmrożonego m iejsca śniegiem, 
czy lodem, w  wypadku gdy cho­
dzi o nos nie jest zbyt wskazane. 
Spowodować bow iem  może, przy 
w rażliw e j cerze, nieodwracalne 
rozszerzenie drobnych naczyń 
krwionośnych, co absolutnie nie 
podnosi urody. P rzy  odmrożeniu 
nosa pomoże okład z gorącego 
ziemniaka. Rozgniatam y świeżo 
ugotowany w  łupinie ziemniak, 
i na kawałku gazy przykładam y 
jak najgorętszy do nosa. Gdy w y ­
stygnie, paroma kroplam i soku 
cytrynowego przecieram y nos,

poczekamy, aż sok zaschnie i w  
końcu natłuszczamy nos tłustym 
kremem, lub jadalną oliwą. Gdy 
z przem arzniętym , grożącym  od­
m rożeniem  nosem wracam y z 
mrozu do domu, n ie w o lno siadać 
natychmiast blisko pieca. Taka 
gwałtow na zm iana tem peratury z 
m roźnej na gorącą spowodowała 
niejedno trw ałe  zaczerw ien ien ie 
nosa. N ie  w o lno też natychmiast 
pić gorących płynów, szczególnie 
tak u nas cenionego przy prze­
marznięciu, grzanego wina. Po 
wypiciu bow iem  krew  gw a łtow ­
nie uderza do g łow y powodując 
raptowne rozszerzenie naczyń 
podskórnych, n ieraz tak gw a łtow ­
ne, że nie w racają już do pop­
rzedniego stanu i nos zostaje na 
zawsze czerwony.

W ychodząc zaś na dwór niedy 
nie zapom inajm y o  naszym nosie 
w  zimie. Cienka warstewka tłus­
tego kremu (m oże to też być nie- 
solony smalec, lub o liw a), chroni 
nasze nosy przed odmrożeniem. 
Lekko przypudrowany nos nie 
będzie się błyszczał, a zresztą 
lepszy nos błyszczący niż odm ro­
żony.

BEATA

W DOBIE obecnej elektryczność coraz 
bardziej wkracza w nasze życie co­
dzienne. Posługujemy się elektrycz­
nym żelazkiem do prasowania, ku­

chenką, różnego rodzaju grzejnikami „słoń­
cem" itp. Jednak jak każde urządzenia tech­
niczne, szczególnie po dłuższym okresie uży­
walności mają one prawo się zepsuć i wtedy 
stoją one nieczynne.

W bardzo łatwy sposób możemy sobie w ta­
kich wypadkach pomóc sami.

Przede wszystkim, przed przystąpieniem do 
naprawy musimy pamiętać o środkach ostroż­
ności. Nie wolno jest w żadnym wypadku 
sprawdzać uszkodzonego elementu, jeśli znaj­
duje się on pod prądem. Wszystkie naprawy 
i sprawdzenia danego elementu dokonujemy 
po uprzednim wyłączeniu go z sieci. Do usu­
nięcia uszkodzeń o charakterze elektrycznym 
w zasadzie wystarczy jeden lub dwa śrubo­
kręty i szczypce płaskie. Uszkodzenia charak­
teru mechanicznego nie będą tu omawiane, 
z uwagi na to, że wymagają większego przy­
gotowania technicznego.

Natomiast uszkodzenia o charakterze elek­
trycznym mogą powstać w dwóch miejscach: 
w samym aparacie, lub sznurze doprowadze­
niowym. Jeśli chodzi o sznury doprowadze­
niowe to sposób ich sprawdzenia jest bardzo 
prosty. Po prostu bierzemy sznur i poprzez 
niego włączamy do sieci lampę nocną lub 
biurkową, a z braku tych, sznur od żelazka 
włączamy do kuchenki lub na odwrót.

Jeżeli sznur doprowadzeniowy wykazuje 
przerwę, musimy następnie kolejno rozebrać 
jego wtyczki i sprawdzić czy któraś z żył nie 
jest oderwana od zacisku.

Sprawdzamy — poprzez dokładne oględziny. 
Sposób podłączenia pokazano na rys. 1 i 2.

Po sprawdzeniu sznura, jeśli okaże się, że 
jest on dobry, przystępujemy do zbadania sa-

RADZIMY
SOBIE

SAMI
mej kuchenki, grzejnika lub żelazka. Tutaj 
uszkodzenie może polegać tylko na przepale­
niu się spirali grzejnikowej. Jeśli chodzi o 
różnego typu grzejniki czy kuchenki sprawa 
jest o tyle prosta, że spirale grzejnikowe znaj­
dują się na wierzchu, stąd każdą jedną przer­
wę możemy zaobserwować. Gorzej sprawa 
przedstawia się z żelazkiem do prasowania. 
Żelazko musimy najpierw rozebrać, a następ­
nie dopiero możemy przystąpić do wymiany 
spirali grzejnikowej.

Spiralę grzejnikową musimy kupić nową, w 
najbliższym sklepie z materiałami elektro­
technicznymi. W  żadnym wypadku nie radzę 
sztukować spirali uszkodzonej, gdyż zazwyczaj 
bardzo szybko się przepala i mamy kłopot od 
nowa.

Przed zakupieniem nowej spirali musimy 
przede wszystkim zwrócić uwagę na tablicz­
kę znamionową, która jeśli chodzi o żelaz­
ka przymocowana jest pod uchwytem, a w 
różnego typu grzejnikach — na obudowie. Po­
dane tam jest przede wszystkim napięcie ro­
bocze, które jeśli chodzi o nasz kraj wynosi 
220 V (woltów) i moc danego urządzenia ozna­
czona literą „W“. W  zasadzie moc różnego ty­
pu urządzeń domowych waha się w granicach 
od 500 W do 1200 W  (watów). Kupując spira­
lę musimy sprzedawcy powiedzieć te dwie 
wielkości tzn. 220 wolt i np. 800 watów. Bar­
dzo często się zdarza, że akurat braknie ta­
kiej spirali jaka nam jest potrzebna, wtedy 
jeśli nam zależy na szybkiej reperacji może­

my wziąć spiralę na 220 V, na mniejszą moc 
lub większą, ale w granicach najwyżej 20% 
wartości nominalnej. Musimy jednak pamię­
tać o tym, że jeśli będzie spirala słabsza, wte­
dy żelazko czy dany grzejnik będzie grzał 
słabiej, a jeśli mocniejsza silniej.

Przy zakupie spirali do żelazka musimy 
także zwrócić uwagę na rodzaj spirali. W  za­
sadzie w żelazkach stosowane są dwa typy 
grzejników: spiralne w  kształcie sprężyny 
i płaskie w okładzinach mikowych. Oba typy 
pokazano na rys. 3 i 4.

Wymiana grzejnika płaskiego (rys. 4) w że­
lazkach jest prosta i nie będę ją szerzej oma­
wiał. Więcej kłopotów przysparza wymiana 
grzejnika spiralnego. Każda nowa spirala na­
winięta jest ściśle i należy ją rozciągnąć, aby 
poszczególne zwoje nie stykały się ze sobą. 
W tym celu wyjmujemy starą spiralę, zdej­
mujemy z niej wszystkie „koraliki" izolatory
i wg. niej rozciągamy nową, bacząc aby no­
wej spirali za dużo nie rozciągać, gdyż póź­
niej nie zechce się zmieścić. Następnie na no­
wą spiralę nawlekamy ostrożnie wszystkie 
„koraliki" izolujące i skręcamy żelazko, po­
dłączając końce spirali do śrub, na wtyku że­
lazka. Sposób umieszczenia spirali pokazano 
na rys. nr. 5.

Po złożeniu żelazka przystępujemy do jego 
sprawdzenia czy grzeje, przez włączenie do 
kontaktu. Następnie musimy je lekko dotk­
nąć ręką (w żadnym wypadku na betonowej 
posadzce) czy nie „kopie". Jeśli tak jest, szyb­
ko żelazko odłączamy z kontaktu i jeszcze raz 
rozbroimy i sprawdzamy gdzie spirala dotyka 
do obudowy, na skutek obsunięcia się „kora­
lików" izolujących.

Po usunięciu styku jeszcze raz sprawdzamy 
żelazko. W sposób identyczny sprawdzamy 
wszystkie inne grzejniki, czy urządzenia.

Z. M.

M tCiAHa
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI

CZY WIESZ, ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest Kościołem 
Katolickim. Posiada wszelkie znamiona 
Kościoła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych 
do Boga i posługuje się w  liturgii zrozu­
miałym dla nich językiem polskim. 
Zachowując naukę Jezusa Chrystusa (za­
wartą w Piśmie św., Tradycji oraz orze­
czeniach i uchwałach Soborów Powszech­
nych, a i do Trydenckiego włącznie), czci 
Najświętszą Maryję Pannę i Świętych 
Pańskich, uczy swych wiernych miłości do - 
Boga, szacunku dla bliźnich 1 ukochania 
Ojczyzny.
KOSCIOŁ POLSKOKATOLICKI JEST 
KOŚCIOŁEM APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokatolicki ego mają 
ważną sukcesję apostolską, której nie kwe­
stionują nawet najbardziej zagorzali i fa­
natyczni duchowni rzymskokatoliccy. Z 
ważności i prawdziwości sakry biskupiej 
w Kościele Polskokatolickim wypływa 
ważność kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim 1 sakramenty 
św. są tak samo ważne jak Ms2a św. od­
prawiana w  języku łacińskim; greckim 
lub koptyjskim.
N A  CZYM POLEGA RÓŻNICA?
Różnica polega na tym, że Kościół Polsko­
katolicki odrzuca dogmat o nieomylności 
papieża i prymacie jurysdykcyjnym bisku­
pów rzymskich. Tylko Bóg jest nieomylny 
Człowiek, również papież, może się mylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się 
pod względem administracyjnym na:
a) Archidiecezję Warszawską,
b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezję Krakowską.
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
Najwyższym zwierzchnikiem Kościoła Pol- 
skokatolickiego jest Prymas — J. Eminen­
cja Ks. Biskup Prof. Dr Maksymilian 
Rode, rezydujący w  Warszawie.
STOSUNEK DO RUCHU EKUMENICZ­
NEGO:
Kościół Polskokatolicki jest członkiem 
Światowej Rady Kościołów Chrześcijań­
skich, która skupia w swych szeregach 
ponad 400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzymskokatolicki ra­
zem z obrządkami nierzymskimi na ca­
łym świecie.

DYSKUSJA 
NAD REFORMĄ

L I C E U M  O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C E G O

Coraz częściej na lamach prasy dyskutuje się 
na temat z re form ow an ia  nowego liceum ogó lno­
kształcącego. Wysuwa się na jprzeróżniejsze w n io ­
ski i p ro jekty . Wszyscy z reguły  stwierdzają, że 
liceum ogólnokształcące posiada długą tradyc ję , 
która opiera się raczej na humanistyce, na 
wykształceniu  „książkowym**, oderwanym  od ż y ­
cia i praktyki.  W ysu w a  się now e p ro jek ty  szkół 
ogólnokształcących o ki lku typach, które  p r z y ­
sposabiałyby młodzież do pracy  w  dziedzin ie : 
oświatowo-pedagogiczne j i kulturalnej.  biolo- 
g iczno-roln icze j,  ekonomicznej czy spoleczno-ad- 
m inistracy jnej.  W  związku z powyższym  doszły 
by  nowe przedmioty , a absolwenci opuszczający 
poszczególny typ liceum k ie row a l iby  sw o je  k ro ­
ki na odpowiednie kierunki studiów lub do 
pracy. Zwraca  się uwagę na fakt, że dzięki 
w yraźn ie jszemu ukierunkowaniu przygo tow anie  
do studiów będzie lepsze i nie  będzie t ra d y cy j ­
nego „od s iew u " .  N ow e  liceum nie  będzie od erw a ­
ne od życia.

r
PORADY PRAWNE

P A N I M IŚ  W IK T O R IA  Z  M iL A N O W K A  
napisała obszerny list do redakcji z proś­
bą o poradę prawną w następującej spra­
wie m ajątkow ej.

Fani W ik to ria  ma 63 lata. W  roku 1S17 
um arł je j  o jc ie c  i n ik t z rodzeństwa nie 
wiedział do 195S roku, że ziemia, upraw ia­
na ze w spólnikam i, została podzielona  
przed śm iercią pom iędzy dzieci i w spóln i­
ków. W  roku 1958 jeden ze w spólników  
zgłosił się do Pani W ik to r ii ze swoją żoną 
z propozycją  podziału łąki na 3 rów ne  
części. Pan i W ik to ria  odm ów iła do czasu 
porozum ien ia  się z rodzeństwem. Siostra 
Pani W ik to r ii odm ów iła podziału, a brat 
pow ierzył sprawę w je j ręce. W  hipotece, 
w księgach wieczystych, Pani W ik to ria  u ­
staliła następujący stan praw ny: pole zo­
stało podzielone na 2 części, dla siebie i 
w spólników , po dwie rów ne działki dla 
każdego z osobna. W spóln icy n ie zgodzili 
się na podział w myśl testamentu Pani 
ojca, przywłaszczyli bezprawnie dwie P a ­
n i części i  przez cztery lata zab iera li dla 
siebie wszystkie pożytk i z z iem i.

Z  kolei w roku 1952 spotkał Panią W ik ­
torię  now y cios. Zm arła  je j matka, która  
w testamencie zapisała ziem ię dla swoich 
dzieci w rów nych częściach. Z  w yjątkiem  
sadu, który z je j  w o li m iał najstarszy syn 
oddać księdzu na in tencję  odprawienia za 
je j  duszę mszy gregoriańskiej. Ponieważ 
matka n ie m iała zaufania do syna z p o ­
wodu skłonności jego  do alkoholu, chcia ­
ła zm ien ić  zapis w testamencie i  pow ie­
rzyć wykonanie in ten c ji in n e j osobie. Z a ­
m ia r je j został jednak udarem niony i zmta 
ny w testam encie n ie dokonano. Pani W ik ­
toria  zapobiegła jednak ewentualnemu  
m arnotraw stw u i sad wydzierżawiła obcym  
ludziom . Pan i W ik to ria  prosi o udzielenie  
odpow iedzi w ja k i sposób odebrać sad i za­
łatw ić sprawę z n ieuczciw ym i w spólnika­
m i.

Szanowna Pani W ik to rio . Sprawa, w ed­
ług naszego zdania, odm iennego od pun­
ktu w idzenia adwokata, jest zagmatwana
i n ie w iem y czy Pani skorzystała z m oż­
liw ości odwołania od postanowienia Sądu 
pierw szej instancji. M ożem y ty lko d oro ­
zum ieć, że Pani wykorzystała środki od­
woławcze, przysługujące każdemu obywa­
te low i na podstawie przepisów  Kodeksu  
Postępow ania cyw ilnego. D om niem anie na­
sze opieram y na Pani wyjaśnieniu, że „na 
rew iz ji Sądu" Pani nie stawiła się z przy­
czyn od Pan i niezależnych, ponieważ nie

była Pani o tym  pow iadom iona. W yjaśn i­
my Pan i w ja k i sposób odbył się proces.

Sprawa jest już  zakończona p raw om oc­
nym w yrokiem  Sądu drugie j instancji — 
jak  w ynika z re la c ji Pani, przedstaw ionej 
w liście. Adw okat Pani, aczkolw iek stawai 
z urzędu wskutek ubóstwa Pani W ik to rii, 
wyczerpał wszystkie środki odwoławcze. 
N ie  w iem y czy Pani ma rację, pom a­
w iając adwokata o' pewne sprawy, ja k ­
by stronnicze. Sąd Pow iatow y, jako Sąd 
pierw szej instancji wydał postanow ienie w 
Pani sprawie. Na podstawie dowodów, o­
biektyw nej sytuacji i  zeznaniach świad­
ków, Sąd wydal postanow ienie  od którego  
adwokat Pani założył rew izję, w term in ie  
przepisanym, do Sądu d rug ie j instancji — 
t.j. do Sądu W ojew ódzkiego. Sąd W o je ­
wódzki, Pani W ik to rio , postąpił praw idło­
wo, wydając postanowienie zaoczne, p o ­
nieważ na proces w trybie rew iz ji, strony 
nie są powoływane na rozprawę, dla tej 
prostej przyczyny, że Sąd W ojew ódzki, ja ­
ko Sąd o charakterze odwoławczym dru­
g ie j instancji, nie sądził już Pan i sprawy, 
ponieważ sprawa została osądzona przez 
Sąd Powiatowy. Sąd W ojew ódzki, na pod­
stawie m otyw ów  rew iz ji, dopatrywał się 
tylko, czy wszystkie fakty poruszane na 
pierw szej rozpraw ie sądowej, zostały do­
brze wyjaśnione i czy na wszystkie oko­
liczności świadkowie z łoży li tak jasne ze­
znania, że Sąd mógł na te j podstawie zat­
w ierdzić orzeczenie Sądu I  instancji. Gdy­
by Sąd W ojew ódzki doszedł do przekona­
nia, że zarzuty podane w rew iz ji, są słu­
szne i mają uzasadnienie w i ;m .  że nie 
wszystkie m om enty sprawy zos-ały dobrze 
wyjaśnione, a poza tym  Sąd stw terdził in ­
ne uchybienia proceduralne, których  nie 
sposób w yliczyć w naszej k ró tk ie j odpo­
w iedzi —  wtedy Sąd W ojew ódzki uchyliłby  
postanowienie Sądu Pow iatow ego i przes­
iałby sprawę do ponow nego rozpatrzenia  
w t^ni samym składzie sędziowskim, lub 
zm ienionym , w zależności od tego, czy za­
chodziły podstawy podniesienia zarzutów  
przeciw ko K oleg iu m  Sędziów. W  ten spo­
sób sprawa już jest praw om ocnym  posta­
now ien iem  Sądu W ojew ódzkiego, jako Są­
du drugiej, odwoław czej i  ostatn iej instan­
c ji defin ityw nie zakończona. Trzeba z tym  
faktem , Pani W ik to rio  pogodzić się, choćby 
się Pani wydawało, że sprawa nie jest tak 
zakończona, jakby Pani sobie tego życzy­
ła. Praw o cyw ilne form a ln e , w przepisach 
Kodeksu Postępow ania Cyw ilnego, daje 
możność stronom  w znow ić proces, zakoń­
czony praw om ocnym  w yrok iem  czy posta­
now ien iem  Sądu.

mgr JOZEF A. MILASZEWICZ

A . n a q d o t i f

Pytano kiedyś bajkopisarza Krylowa, dlacze­
go —  brdąc obdarzony tak wyjątkowym i zdol­
nościami pisarskimi — pisze tak mało bajek.

— Sądzą — odpowiedział K ry lów  — że lepiej, 
gdy ludzie narzekają, i i  mało piszę, niż m iał­
bym dopuścić do tego, aby się pytali, dlaczego 
w  ogóle piszę.

*
Kiedy w  Rosji wystawiono po raz pierwszy 

„Rew izora" Gogola, rozeszła się plotka, że autor 
sztuki popełnił plagiat.

Jeden z pisarzy spotkawszy raz Gogola, rzu­
cił mu ten zarzut w  twarz.

— Podobno temat pańskiej sztuki został ju i 
wcześniej opracowany przez ukraińskiego pisa­
rza Osnojaszr-nkę. Czy nie popełnił pan przy­
padkiem plagiatu, panie Gogol?

Słynny satyryk uśmiechną! się ironicznie
1 odpowiedział:

— Pan w tej chwili również popełnia plagiat.
— Jak ,tO?

— No tak. Tysiące ludzi przed panem mówiło 
głupstwa, a 1 pan teraz głupstwa wygaduje.

*

Żółkowski, jeden z najgenialniejszych akto­
rów polskich, nie znosił słowa „ostatni". Pew ­
nego razu Edward Wolski, młody wówczas ko­
lega Żółkowskiego, rzeki w garderobie;

— Ostatni raz kładę dziś te spodnie.
Żółkowski zerwał się z  krzesła i  drżącym gło­

sem zaprotestował:
— N igdy nie powinno się mówić tego słowa.

Niech pan powie: „N ie  będę więcej używał
tych spodni".

*
Sartre zapytany, co sądzi o  modzie, pow ie­

dział:
— Kobiety wierzą, ie  ubierają się dla męż­

czyzn, ale naprawdę ubierają się dla kobiet, 
ażeby wprawiać się wzajemnie w zdumienia.

*
Colette zapytana, czy mężczyzna może jedno­

cześnie kochać dwie kobiety, powiedziała:
— M oie, dopóki jedna z nich s., nie zorien­

tuje.
*

Picasso zapytany, co sądzi o miłości, pow ie­
dział:

— Miłość jest jak  oberża hiszpańska: spoży­
wa się to, co się samemu przyniesie.
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RZYMSKOKATOLICKIEJ DUSZY odpo­
wiadamy, że trzeba byłoby jeszcze przez pe­
wien czas uczęszczać do szkoły, a potem za­
bierać glos. Powtarzanie z uporem „wasza 
wiara”, równa się temu, że Pan widocznie 
jest wyznawcą królowej Sniegulki, ale 
nie chrześcijaninem. Co to znaczy „wasza 
wiara”?

Używanie zwrotów: „w Kościele rzymsko­
katolickim Pan Jezus mówi” dowodzi kom­
pletnej ignoracji. Dużo dowiedzieliśmy się od 
Pana i to samych nowości. Żyje Pan na po­
graniczu religii i zabobonu. Legendy i opo­
wiastki podkłada Pan pod prawdy wiary. 
Niech Pan się nie przejmuje tym, że św. 
Piotr do nieba nas nie wpuści. Wpuści, na 
pewno wpuści fanatyczna duszyczko. Przy­
pinanie łatek naszym dostojnikom kościel­
nym źle świadczy o Panu. Uważaj duszyczko, 
żebyś nie zbłądziła. Wierzymy, że wiarą nie 
handlujesz. Wyjaśniamy tylko, że handel pi­
sze się przez samo „h”. Do niedawna byłem 
przekonany, że wszyscy Ślązacy są postępo­
wi, tolerancyjni, wyrozumiali, kulturalni. 
Okazuje się jednak, że nie ma reguły bez 
wyjątku. A  może duszyczka na Śląsk zza 
światów przybyła? Jeszcze tylko trzeba mieć 
widzenie, że wszyscy „narodowcy” w piekle 
się smażą. W piekle, bo na ziemi to już sto­
sy inkwizycyjne nie zapłoną. Doba polowań 
na czarownice skończyła się niepowtarzalnie. 
Z winy takich to jak Ty, duszyczko, fanaty­
ków zginęli Hus, Hieronim z Pragi, Joanna 
d'Arc i setki ludzi, którym „oddano tę przy­
sługę” w imię miłości bliźniego. To „wasza 
wiara” nakazuje Panu wypisywać anonimo­
we listy. Jedna miewa przywidzenia, że 
ks. bp Hodur się nawrócił. Pan znów proro­
kuje, że św. Piotr nas do nieba nie wpuści. 
Duszyczko nie bądź tak groźna i nielitościwa, 
bo gotowi jesteśmy rzeczywiście się przestra­
szyć i nawrócić.

LIST WDZIĘCZNEJ SZAMOTUŁ ANKI
przeczytaliśmy z przyjemnością. My czasem 
to tak, jak te młode panienki, czerwienimy 
się, kiedy nam się prawi komplementy. Je­
steśmy wdzięczni Wdzięcznej za wydanie 
bardzo pozytywnej opinii o naszym tygodni­
ku. Serdecznie Panią pozdrawiamy. Zachęca­
my do czytania „Rodziny” i polecania innym.

PAN KAZIMIERZ CINAL WIEPRZ 426 
POW. WADOWICE. Odnośnie parafii polsko- 
katolickiej w Bielsku-Białej uprzejmie wy­
jaśniamy, że w  chwili obecnej trwają prace 
przy odrestaurowaniu kaplicy zamkowej. 
Ksiądz, który opiekuje się tą placówką do­
gląda robót. Ponieważ jednak placówka nie 
została jeszcze oddana do użytku, być może 
nie zawsze jest na miejscu, tym bardziej, że 
będąc proboszczem odprawia nabożeństwa w 
swojej parafii. Jesteśmy przekonani, że już 
wkrótce kaplica zostanie oddana do użytku
i wtedy gorąco zachęcamy Pana i Jego Ro­
dzinę do brania udziału w nabożeństwach. 
Bardzo nas to cieszy, że żywo interesuje się 
Pan działalnością Kościoła Polskokatolickie- 
go. Mamy nadzieję, że wkrótce także i w 
Wadowickie dotrzemy. Bóg jest z nami. Je­
steśmy przeświadczeni, że na całej polskiej 
ziemi, jak okiem sięgnąć, powstaną kościoły 
polskokatolickic. Trzeba tylko więcej ludzi 
światłych zgromadzić i „grunt urobić” przez 
akcję uświadamiającą. „Rodzina” temu celo­
wi służy. Serdecznie Pana i Jego Rodzinę 
pozdrawiamy i prosimy o kontakt z nami.

PAN JÓZEF JUSZYNSKI 24 rue O Janson 
Peronnes lez — Binche (Belgia). Drogi Czy­
telniku. Chrystus jest dobrym pasterzem. Pa­
sterz choć ma sto owiec, to jednak gdy mu 
jedna zginie martwi się, idzie jej szukać, a 
gdy znajdzie, nie posiada się z radości. I my 
na wzór Boskiego Mistrza cieszymy się z od­
nalezienia Owieczki, która aż do Belgii za­
wędrowała. Wszelką korespondencję zarów­
no do Kurii Arcybiskupiej Kościoła Polsko- 
katolickiego, jak i do Redakcji Tygodnika 
„Rodzina”, proszę adresować: Warszawa, W il­
cza 31. Serdecznie pozdrawiamy.

CZYTELNIK Z LIPNA, WOJ. BYDGOSZCZ. 
Zgadzamy się. że z „Rodziną” często „dzieją 
się cuda". Nie wszyscy sprzedawcy dorośli 
do roli, jaką im Państwo wyznaczyło. Wielu 
z nich słucha jeszcze wytycznych księdza 
proboszcza, wielu ukrywa „Rodzinę” pod la­
dą. Spotkania z Czytelnikami organizujemy
i jak tylko zacznie się wiosna znów zacznie­
my działać energicznie. Katalog i „Posłan­
nictwo” wysyłamy. Pozdrawiamy.

PANI ANIELI ŁÓDZKO przekazujemy na­
sze życzenia i jednocześnie dziękujemy za 
życzliwy stosunek do nas.

AUTORA LISTU PODPISUJĄCEGO SIĘ 
A. C. zapytujemy i w imię prawdy wprost 
nakazujemy, aby wyjaśnił — kto, gdzie i kie­
dy z duchownych polskokatolickich rzucał 
oszczerstwa na duchownych rzymskokatoli­
ckich. Zaznacza Pan, że fałszujemy wiersze 
Słowackiego. To jest naiwność, Drogi Panie. 
Jeszcze w Polsce znawców języka polskiego, 
polonistów, znawców historii literatury moż­
na by liczyć na setki i tysiące i ludzie ci nie 
protestują, a Pan, który w swoim liście „ni 
mniej, ni więcej” jak z 50 błędów zrobił po­
wołuje się na to, że Słowacki jest Pana ro­
dakiem i twierdzi, że Słowacki da wierszy 
tych by się nie przyznał. Zapewniam Pana, 
że w Polsce są jeszcze ludzie, którzy wierzą, 
że słońce obraca się dookoła ziemi. Inna 
sprawa, że Pan jest nieobliczalny i list ten 
nabiera jakiegoś ckliwego tonu taniej de­
wocji, to znów jest pornografią, której nie 
powstydziliby się ludzie wyzuci ze wszystkie­
go.

PAN JAN CZY2 STARE BIELSKO słusz­
nie zauważył, że bracia z Kościoła rzymskie­
go nie umieją samodzielnie myśleć. Za pro­
pagowanie „Rodziny” składamy serdeczne 
„Bóg zapłać”. Wyjaśniamy, że w Kościele 
Polskokatolickim celibat nie obowiązuje. Du­
chowni mogą zawierać związek małżeński. 
Dzieci przynajmniej mają ojca. Pozdrawiamy.

PANI HELENA PIĄTKOWSKA POBIE­
DZISKA list do nas napisała. Pisze w nim, 
że opiekuje się sierotami. Wysłaliśmy pomoc 
w kwocie 500 zł. Przy tej okazji wyjaśniamy 
wszystkim tym, którzy zwracali się o pomoc 
materialną, że Radakcja poza sporadycznymi 
wypadkami (jw.) nie jest w stanie udzielić 
pomocy. Pozdrawiamy.

STAŁEMU CZYTELNIKOWI Z OKOLIC 
KRAKOW A wyjaśniamy, że z reguły odpo­
wiadamy wszystkim Czytelnikom, bądź to 
na lamach tygodnika, bądź też listownie. 
Zgadzamy się z Panem, że krytyka jest do­
zwolona i konieczna. Ale krytyka rzeczowa. 
Na temat rodziny, dzieci, rodziców, wycho­
wania, młodzieży szkolnej, wychowawców, 
pijaństwa piszemy, a piszemy. Proszę tylko 
czytać każdy numer „Rodziny”.

Wspomina Pan o „Roku Wielkiej Nowen­
ny”. Mój Boże. „Wielka Nowenna” rzecz 
chwalebna, ale my jurysdykcyjnie nie pod­
legamy watykańskiej wszechwładzy. Zarzuca 
nam Pan, że nie pamiętaliśmy o święcie na­
uczyciela. Biorę do ręki numer 47 (”2) z 
ubiegłego roku z dn. 19.XI.61 i o dziwo znaj­
duję w nim cały niemal dodatek tygodnika 
„Słoneczko” poświęcony nauczycielstwu 
(wiersz „Dzieci nauczycielom”, wiersz „Nasza 
wdzięczność”, rysunki, opowiadanie „Myśla­
łam, że można na was polegać”). Widocznie

do Pana dotarła jakaś inna „Rodzina”, z wa­
tykańskiego podwórka, mój Panie nauczycie­
lu. O pracy nauczyciela nie trzeba nas po­
uczać, większość naszych duszpasterzy to na­
uczyciele religii, wielu także uczyło innych 
przedmiotów w szkołach. Z tym wychowa­
niem młodzieży to różnie bywa. Pan nie mo­
że odpowiadać imieniem wszystkich. Chyba, 
że Pan „Za miliony”... Wspomina Pan o 
klątwie. Dziwimy się, że Polska ma w swo­
ich szeregach takich wychowawców młodzie­
ży, co klątwy kościelnej się boją, co tak bar­
dzo chcą się dowiedzieć, czy jakaś tam 
klątwa jest nałożona na indywidualną osobę, 
czy zespołowo. W drugiej połowie XX w. 
„parać się” klątwą? A  może tak panie na­
uczycielu, udamy się do wróżki? Na MDM — 
w Warszawie jest taka wróżka co 30 zł za 
„wizytę” pobiera i powie Panu, że ma Pan 
w rodzinie' fałszywą kobietę, że Pana sąsiad­
ka plotkami się zajmuje, że odbędzie Pan 
wkrótce podróż, pieniądze otrzyma i list z 
pewnymi wiadomościami, że trzeba się wy­
strzegać brunetów, bo oni Panu źle życzą. A  
wie Pan, niedaleko Krakowa to nawet cu­
downe źródełko wytrysnęło (z treści listu wy­
nika, że Pan uwielbia ploteczki). Nie sądzi 
Pan chyba, że wszystkich Czytelników z oko­
lic Krakowa, Dąbrowy, Rzepina, Modlina, 
Klaja, Płocka, Kocka i Otwocka będziemy 
zawiadamiać, że księdza takiego a takiego 
przenosimy tu a tu, że taki a taki duszpa­
sterz przestał duszpasterzować. Złośliwość 
Pana jest duża. Zarzuca Pan, że widocznie w  
Ostrowcu Świętokrzyskim jest 2 wyznawców, 
a na zdjęciach, które zamieściliśmy w nu­
merze 49 (14) są pewnie także wyznawcy z 
innych parafii. Drogi panie nauczycielu — 
jest nas już wielu i czy się to Panu podoba, 
czy nie podoba, sympatyków Kościoła Pol- 
skokatolickiego przybywa z dniem każdym. 
Sympatyków i wyznawców. Panu nikt nie 
nakazuje być naszym wyznawcą. Pan mo­
że wierzyć we wróżby, wodę z cudownych 
źródełek sprowadzać i panicznie lękać się 
klątw. Zdanie na temat „otwartych listów” 
sformułował Pan tak niezręcznie, że nie wie­
rny o co chodzi. Pod koniec listu spuścił Pan 
z tonu i nawet grzecznie życzy nam sukce­
sów w pracy etc, etc... My także Panu ży­
czymy, żeby Pan przejrzał na oczy, fanatyzm 
na bok odsunął i stał się w pełni człowie­
kiem dojrzałym umysłowo. Przecież od na­
uczycieli więcej wymagać mamy prawo. Nie­
prawdaż? Jeżeli na pierwszy list otrzymał 
Pan odpowiedź bardzo oględną, na drugi w 
ogóle, to chyba tym razem otrzymał Pan wy­
czerpującą, chociaż utrzymaną w tonie ta­
kim, jaką postawę Pan przyjął. My nie bo­
imy się prawdy. Możemy mieć (i na pewno 
mamy) niedociągnięcia. A  że nie zawsze o 
wszystkich potknięciach krzyczymy tak głoś­
no, żeby Czytelnik z okolic Krakowa usły­
szał, proszę nam wybaczyć. W  przyszłości po­
staramy się o wszystkim Pana informować, 
proszę tylko podać adres, no bo przecież ża­
den listonosz nie doręczy listu na adres: Sta­
ły Czytelnik z okolic Krakowa (stempel pocz­
towy Kalwaria Zebrzydowska), 
u ~ ..... .

M A R Z E C

N 4 Pięćdziesiątnica (zapustna)
Sw. Kazimierza

P 5 Św. W acław a, Sw. Euze­
biusza

W C Sw. Perpetuy, Sw. Felicy ty
S 7 Sw. Tomasza z Akw inu
C 8 Sw. W incentego (M iędzyna­

rodow y Dzień K ob iet)
p 9 Sw. Franciszki, Sw. G rzego­

rza
s 10 40 M ęczenników , Sw. M a­

karego
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DOBRĄ USTAWĘ -  SAMI 
OBALAMY

Ustawodawstwo antya lkoholo­
we w Polsce ma poważną pod­
budowę w postaci ustawy, u ch ­
w alonej przez Sejm , a dotyczącej 
zwalczania a lkoholizm u. Ustawa 
ta wprowadzała obowiązek po­

siadania zezwolenia na sprzedaż 
napojów  o zawartości pow yżej 
4,5% alkoholu. Odpow iednie p rze ­
pisy wprowadzały zakaz szynko- 
wania a lkoholu  w określone dni. 
Rady narodowe zostały zobow ią­
zane do włączenia się do w alki 
z a lkoholizm em , jako p iln e j spra­
wy w sw ej codziennej działal­
ności. Na rady narodow e spadł 
obowiązek zabezpieczenia odpo­
w iednich środków finansow ych na 
ten cel.

Tymczasem, po okresie pew ne­
go spadku spożycia alkoholu, co 
przypisywano dobroczynnym  sku­
tkom  te j ustawy — ubiegły rok  
przyniósł n iepokojące pogorsze­
n ie na tym  odcinku. „Tygodn ik  
D em okratyczny“ stwierdza, że na 
terenie Lodzi, w w oj. rzeszow ­
skim, opolskim , w rocław skim  i 
w samym w oj. łódzkim , ilość 
sklepów i zakładów zbiorow ego  
żywienia z wyszynkiem alko­
holu o m ocy pow yżej 18 proc. 
systematycznie wzrasta. Za  zgo­
dą Wydz. Handlu W R N  w L u ­
b lin ie, w pow. Włodawa o ­
tw arto  18 nowych punktów  
sprzedaży alkoholu, w pow. 
K raśn ik  — 9, w B iłgora ju  aż 46, 
czyli o 20 w ięcej n iż przew idują  
najbardzie j to lerancy jne norm a­
tywy w tym  zakresie.

Ten  pęd do urucham iania co ­
raz w iększej ilości punktów  
sprzedaży a lkoholu, czytamy w 
„Tyg. Dem ." obserwowany w 
różnych w ojew ództw ach jest nie 
ty lko  tendencją do zwalczania 
sprzedaży n ielegalnej, lecz przede 
wszystkim  dążeniem ze strony  
przedsiębiorstw  handlowych do 
zwiększania swych obrotów . O d ­
bywa się to : wbrew stanowisku 
ludności, wbrew stanowisku po­
w iatow ych, społecznych kom ite ­
tów przeciw alkoholow ych. N ie  
pom agają apele, protesty. Dąże­
nie do zwiększenia obrotów  z<• 
sprzedaży wódek góru je  nad 
walką z a lkoholizm em .

M orze w ódki przez okrągły rok  
zalewa nasze społeczeństwo. Na  
wsi i  w m ieście n ie ma tak iej u ­
roczystości rodzinnej, aby nie 
„pęk ło " parę lite rków  z czerwo­
ną kartką. A  na co dzień? P rze ­
pełnione od rana do w ieczora i 
po zam knięciu  szynki, są na jlep ­
szym tego dowodem. W ódkę m o­
żna u nas praktycznie kupić 
wszędzie i  zawsze. W  dnie t.zw. 
„suche", czy li dnie, w których  
obow iązuje zakaz sprzedaży 
w ódki w sklepach m onopolow ych
— „  od tyłu“  można, za n iew ie l­
ką opłatą, kupić tyle flaszek 
wódki, ile  dusza zapragnie. N a ­
po je  alkoholow e nabyć może ka­
żdy. W  w ielu  punktach sprzedaży 
sprzedaje się wódkę nawet dzie­
ciom...

Prawda, że jest prowadzona 
walka z nielegalnym  handlem  
wódką. A le  ze strony P IH  jest 
słabe przeciw działanie, jeże li 
chodzi o codzienne łamanie p rze ­
pisów ustawy antyalkoholow ej, 
która nie jest niestety przestrze­
gana w żadnym mieście, w żad­
nym  pow iecie, w żadnej osadzie.

Należy w tym  m iejscu przypo­
m nieć, że ustawa z grudnia 1959 
r. nałożyła poważne zadania na 
kom isje społeczno-lekarskie, k tó ­
re orzekają o przym usow ym  le­
czeniu alkoholika w zakładach 
lecznictw a otwartego. K om is je  te 
mogą wnioskować do sądu o za­
stosowanie też leczenia w zam ­
kniętym  zakładzie. Przebadano 
działalność 42 takich kom isji. W
11 kom isjach panował kom pletny  
marazm i n ic  n ierobien ie , dzia­
łalność 21 innych kom is ji była 
raczej sym boliczna. Praw ie z za­
sady kom isje te nie interesowały 
się przebiegiem  wykonania w y­
danych orzeczeń, pom im o posia­
danych in fo rm a c ji o ignorow aniu  
ich  decyzji. N ie  występowały też 
do organów M O  o zastosowanie 
środków przymusu. Typow ych  
przykładów w tej m ierze, pisze 
„ T D “  dostarcza W rocław , gdzie 
na 304 osoby skierowane do p rzy ­
musowego leczenia — aż 157 z ig ­
norowało orzeczenie kom isji.

Jedną z podstawowych p rzy ­
czyn, ham ujących rozw ój p lacó­
wek otw artego leczenia p rzec iw ­
alkoholow ego jest brak fachowych  
kadr lekarskich. W  poradniach 
pracują przew ażnie lekarze in ­
nych specjalności lub lekarze 
młodzi, nie posiadający jeszcze 
żadnej specjalizacji.

A lk oh o lizm  jest klęską spo­
łeczną, k tóre j zasięg zniszczenia 
jest ogrom ny. Społeczeństwo to ­
czone rakiem  a lkoholizm u karło­
w acieje psychicznie, m oraln ie i f i ­
zycznie. Tym  objaw om  tow arzy­
szy proces rozkładu jednostk i i 
życia rodzinnego. Cóż z tego, że 
jest praw idłow o sformułowana  
ustawa przeciw alkoholow a, jeśli 
na naszych oczach jest codzien­
nie bez skrupułów  łamana?

N ie  wystarczą tu ta j zarzą­
dzenia odgórne. W alka z a lkoho­
lizm em  pow inna się stać codzien­
nym  naszym obow iązkiem . Do tej 
w alk i musi się w ciągnąć każdy. 
Bez ch w ili zw łoki. Zaraz! Chodzi 
tuta j o uratow anie tych, którzy  
opanowani nałogiem  pijaństwa, 
na drodze n iew ielk iego wysiłku 
własnego i otoczenia, mogą w yz­
w olić  się z pęt tego nałogu. N ie  
w olno lekceważyć te j społecznej 
choroby, k tóre j powszechność jest 
zastraszająca, a skutki w idoczne 
jak  na dłoni.

Z  ja k iegokolw iek  punktu w i­
dzenia nie spojrzeć na prob lem  
alkoholizm u, wszyscy uświada­
m ia ją  sobie konieczność jego  
zwalczania. A le  nie wystarcza 
świadomość. W  walce z a lkoho­
lizm em  wymagana jest czynna 
postawa całego społeczeństwa. 
Przede wszystkim tych świat­
łych, rozum iejących  rozm iary  
spustoszenia, a zwłaszcza: ko­
biet, matek, sióstr i żon. Ważne 
aby do tej a kcji zm obilizow ać też
i młodzież, k tóre j serca i umysły 
otw orem  stoją dla dobra, tak jak  
zam knięte są dla zła.

ADAM  KŁOS

C Z W O R O N O Ż N Y
P R Z Y J A C I E L
C Z Ł O W I E K A

DKĄD istnieje ludz-

O kość, pierwszym oswo­
jonym zwierzęciem, 
które połączyło swe 

życie z dolą i niedolą czło­
wieka byt pies. Pies towarzy­
szył wyprawom Aleksandra 
Macedońskiego 1 Czingiz-cha- 
na. Znalazł swe miejsce na 
freskach egipskich i płótnach 
średniowiecznych mistrzów. 
Dz:4 doczekał się konkursów 
„psiej piękności” i złotych 
medali. Jego byt tak ściśle 
związany z dolą i niedolą 
człowieka od zarania dziejów, 
wykształcił wiele ras i gatun­
ków. Trudno sobie wyobrazić 
psa dzikiego, z wyjątkiem je­
go pobratymca-wilka, lub ży­
jącego do niedawna australij­
skiego dzikiego psa, zwanego 
w narzeczu tubylców „dlngo”. 
Człowiek przez odpowiedni 
dobór gatunków stworzył wie­
le ras, o różnej przydatności 
w jego życiu. Od wielkich do­
gów, dobermanów czy wil­
ków, do maleńkich foxterier- 
ków i pinczerków. Pieg pilnu­
je obejść gospodarskich. Uży­
teczność psa jest różnorodna
i ogromna. Mimo to czło­
wiek nie potrafi nieraz trak­
tować zwierzę, które zdolne 
jest być najwierniejszym 
przyjacielem. Wierność i bo­
haterstwo czworonożnego 
przyjaciela znalazło odbic&e 
w powieściach pisarzy takich 
jak London, J. O. Curwood...

A lata okupacji ileż dały do­
wodów psiej wierności?

Nie tak dawno prasa włos­
ka rozpisywała się o psie, któ­
ry przez piętnaście lat potra>- 
fil czekać każdego dnia na 
przystanku tramwajowym, na 
swego pana. W  latach wojny 
właściciel psa wyszedł z do­
mu do pracy. Tego dnia już 
nie wrócił. Zabity został przez 
bombę. Psina jednak, nie zre­
zygnowała z czekania na swe­
go pana. Pasażerowie co dnia 
widzieli na przystanku tram­
wajowym zwierzę, przez dłu­
gie piętnaście lat.

A prasa krajowa drukowa­
ła wspomnienia członka ru­
chu oporu, któremu życie ura­
tował pies. Z chwilą gdy 
aresztowany został przez żan­
darmów, pies rzucił się na 
nich, przegryzając jednemu 
gardło. Zabity został przez 
oprawców, ale życie swego 
pana uratował, dając mu 
możność ucieczki.

Człowiek nie zawsze może 
tym samym odpłacić. Ileż to 
bezpańskich psów włóczy się 
po polach, zagryzając kury 
czy drobną zwierzynę łowną? 
W niektórych wioskach stają 
się nawet plagą, gdyż miesz­
kańcy nie hodują Ich plano­
wo i po gospodarsku. Zwróć­
my więc uwagę wszyscy na 
racjonalne, mądre hodowanie 
psów i otoczmy zwierzęta o­
pieką.

(Cho)
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